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Ugoda austro-węgierska, 


Po dziesięciu latach prowizoryum, ciągłych 
sporów 1 częstych grożb, udało się nareszcie 
obu rządom monarchii habsburskiej zawrzeć 
ugodę. Jest to niepospolity sukces gabinetu ba- 
rona Becka, a sukces tem większy, że ów ga- 
binet w chwili objęcia steru sam sobie stwo- 
rzył był sytuacyę bardzo trudną. Przypomina- 
my tu mianowicie szczegół następujący: W r. 
1908-cim stanęła tak zwana umowa  Koerbe- 
rowsko-Szellowska, która była paktem o wa- 
runkach stanu tymczasowego. Na mocy tego 
paktu, tymczasowość mogła trwać długo, dzie- 
siątki lat, jak przystoi tam, gdzie wszystko no- 
Si na sobie piętno prowizoryczności; dawała je- 
dnak tę wielką wygodę, że można było zawrzeć 
traktaty handlowe z obcemi państwami, co się 
też stało. W roku przeszłym rząd węgierski, 
bez zawiadomienia austryackiego, przedstawił 
swemu sejmowi ustawę o zmianie austro-wę- 
gierskiej wspólności celnej na austro-węgierski 
traktat celny. W treści rzeczy nic nie zmienii, 
ale samowolnie zmienił formę. Wskutek tego 
prezes austryackiego gabinetu ks. Hohenlohe 
podał się do dymisyi, która była przyjęta, co 
oczywiście znaczyło, że Korona nie podziela 
skrupułów księcia. Wobec tego ryzykiem było 
ze strony jego następcy barona Becka, że czyn 
rządu węgierskiego wziął za pretekst do zer- 
wania paktu Koerbera z Szellem i wycofał z 
Rady państwa już przedstawione jej do za- 
twierdzenia ustawy, wynikające z tego paktu. 
Baron Beck jakby gąbką starł wszystko, co 
było przed nim, przyczem oświadczył, że zacznie 
układy z Węgrami od początku, a zawrze z 
nimi tylko taką ugodę, która pod każdym 
względem będzie salwowała interesa przedlitaw- 
skiej połowy monarchii. O ile ten krok barona 
Becka powitano w Radzie państwa i całej Au- 
stryi z uniesieniem, o tyle na Węgrzech przy- 
jęto go z gniewem. Zrozumiuno tam, że ponie- 
waż rząd austryacki w zasadzie już się zgodził 
ną zmianę formy dokumentu, regulującego cel- 
ny stosunek między Austryą a Węgrami, prze- 
to przekreślenie przez bar. Becka paktu Koer- 
bera z Szellem ma jedynie na celu dostać od 
Węgrów lepsze warunki ugody. O to więc mia- 
ła rozpocząć się walka. Węgrzy założyli sobie, 
że nie nie ustąpią, lecz przeciwnie postarają 
się jeszcze coś zdobyć, a baron Beck odrazu 
oświadczył, że zawrze tylko taką ugodę, która 
będzie korzystna dla Austryi. Walka musiała 
więc być zacięta — wiedziano o tem z góry i 
dlatego tak się interesowano układami, które 
kilka razy nawiązywano i zrywano. Po stronie 
węgierskiej za każdym razem rosło rozdrażnie- 
nie — po austryackiej wciąż zwiększał się zi- 
mny, sztywny spokój. Austryacey ministrowie 
zbadawszy cały obszar spraw, objętych roko- 
waniami, przekonali się, że Węgrzy — a wła- 
ściwie kossuthowcy — chcą mieć wszystkie for- 
my niezawisłości, wszystkie etykiety państwa 
odrębnego, ale w gruncie rzeczy, w samej jej 
istocie, pragną utrzymać ekonomiczną wspól- 
ność z Austryą, aby nie stracić rynku zbytu 
dla swej rolniczej produkcyi i kredytu, jakim 
ich wspiera Austrya. Poznawszy te ukryte pra- 
gnienia węgierskie, gabinet austryacki nie brał 
do serca grożb węgierskich niezmiennie 
trwał przy swojem, wytrwał do ostatka i w 
końcu zawarł ugodę. 

Jaka jest ona w szczegółach, tego oczy- 
wiście na pewno nikt nie wie, ponieważ mini- 
strowie przyrzekli sobie zachowywać tajemni- 
cę aż do ogłoszenia razem całej ugody. Ale 
wiadomo, że na Węgrzech żadne tajemnica nie 
są ściśle przestrzegane. Być tedy może, że to, 
co podają dzienniki peszteńskie o zawartej u- 
godzie, jest bardzo bliskie prawdy. Sądzimy te- 
dy, że można te wiadomości powtórzyć, z tem 
jednakże zastrzeżeniem, iż niejedno w nich mo- 
że być podane niedokładnie. 

A więc ugoda opiera się na tej zasadzie, 
że aż do roku 1917-ego Austrya i Węgry będy 
miały odrębne cła, lecz ich wysokość na wszyst- 
kie towary zagraniczne musi być zupełnie je- 
dnakowa. Na tej podstawie austro-węgierski 
traktat celny zastąpi detychczasową wspól- 
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treść. 

Kwota, opłacana przez oba państwa na 
wspólne potrzeby monarchii, ustala się aż do 
roku 1917-ego w ten sposób, że Austrya będzie 
dawała 64, a Węgry 86 procent, czyli, że one 
będą płaciły więcej o 1'6*%/,. 

Sprawa bankowa pozostała do pewnego 
stopnia w zawieszeniu, a rozstrzygnięcie jej 
nastąpi w roku przyszłym, kiedy zgodnie ze 
swym statutem Bank austro-węgierski zgłosi 
się o przedłużenie jego przywileju, który — 
jak wiadomo — wygasa w roku 1910-tym. Lecz 
tymczasem ułożyły się oba rządy co do tego, 
jak będzie zarówno w tym wypadku, jeżeli we 
właściwym czasie Bank się rozdzieli, jak też 
wówczas, gdy on pozostanie wspólnym. Orze- 
czono już stanowczo, że w każdym razie wa- 
luta pozostanie w obu państwach jednakowa. 

Rozdział renty wspólnej nastąpi podług 
stopy procentowej 4 i 325 tysięcznych pod wa- 
runkiem, że Węgrzy spłacą swoją część tej 
renty w ciągu lat 12-tu. Jeżeli w tym czasie 
nie spłacą całej, to od reszty w następnem 
dwunastoleciu stopa procentowa będzie się tro- 
chę zmniejszała, aż dojdzie do minimum 42%. 
Lecz najpóźniej po 24-ech latach cała spłata 
musi być dokonana. 

Węgry otrzymają połączenie kolejowe 
z Niemcami przez przedłużenie kolei koszycko- 
bogumińskiej do Annabergu. Wysokość taryf 
na tej kolei ułożomo teraz, jednakże ten układ 
straci moc swoją, jeżeli po roku 1917-tym Wę- 
gry ułożą sobie taryfę celną inną, niż au- 
stryacka. 

Surtaksa na cukier austryacki będzie przez 
Węgry pobierana w dotychczasowej wysokości, 
jednakże dopiero wtedy, gdy austryacki wy- 
wóz cukru do Węgier przekroczy 1.500, czy 
też 2.000 wagonów. Innemi słowami, teraźniej- 
szy wywóz cukru z Austryi do Węgier skon- 
tyngentowano na 1.500 do 2.000 wagonów i ten 
kontyngent uwolniono od surtaksy, a dopiero 
nadkontyngent będzie ją opłacał. Znaczy to, 
że surtaksa będzie jeno wstrzymaywała wzrost 
austryackiego eksportu do Węgier. Uwolnienie 
od surtaksy tej ilości cukru, którą Austrya 
teraz eksportuje, jest czystym zyskiem. ugody. 

Oto jest wszystko, co się o zawartej ugo- 
dzie dowiedziały dzienniki węgierskie. Nia 
wiedzą one tylko, jak załatwiono kwestye pra- 
wno-państwowe, dodają jednak ogólnikowo, że 
nastąpiło porozumienie, co zresztą rozumie się 
samo przez się. 

Tak więc rządy zrobiły swoje. Teraz 
sprawa zależy od parlamentów. W nich natu- 
ralnie odezwie się krytyka, bo cóż łatwiejsze- 
go od niej! W każdym jednak razie najwię- 
kszy krytyk powinien uznać, że nie innego nie 
pozostaję, jak ugodę zatwierdzić. Stronnictwa, 

tóre w krytykowaniu zgoła wszystkiego nie 
widzą jedynej racyi swego bytu, z pewnością 
uznają, że gabinet barona Becka potrafił stwo- 
rzyć dzieło, które od lat dziesięciu przerastało 
sily poprzednich gabinetów, a tworząc je, speł- 
nił swe przyrzeczenie, iż nic nie uroni z inte- 
resów austryackich. Wielkim, wprost ogrom- 
nym zyskiem jest to, że nastanie pokój między 
Austryą a Węgrami. 


Korespondencye. 
Wiedeń, 8 października. 


(Nowy krajowy zakład dla umysłowo chorych. — 
Jego urządzenie. — Kościół w stylu modernisty- 
cznym.— Kongres właścicieli realności). 


(y) W pobliskiej miejscowości Steinhof 
odbywa się dziś poświęcenie i oddunie do uży- 
tku publicznego nowego krajowego zakładu dla 
umysłowo chorych, który będzie niezawodnie 
w najbliższych latach celem pielgrzymki psy- 
chiatrów z całej Europy, gdyż na całej kuli 
ziemskiej niema na razie większego i doskona- 
lej urządzonego tego rodzaju zakładu. Jak 
wielkie nadzieje przywiązuje niemiecki świat 
naukowy do powstania tego zakładu, świadczy 
najwymowniej ta okoliczność, że najpoważniej- 
sze czasopismo fachowe Physikalisch-neurologt- 


sche Wochenschrift, wychodzące w cesarstwie 
niemieckiem, z okazyi dzisiejszego otwarcia 
wydało osobny numer w ozdobnej szacie świą- 
tecznej, poświęcony wyłącznie opisowi tego 
austryackiego zakładu. 

Wzniesiono go tuż pod Wiedniem, w oko- 
licy zdrowej, wśród rozległego kompleksu 
łąk i ogrodów, otoczonych murem, a nie urzą- 
dzono go bynajmniej w stylu koszarowym, lecz 
przyjęto tak zwany system pawilonowy, to też 
ni mniej ni więcej tylka sześćdziesiąt osobnych 
budynków składa się ra całość. 

Nowy zakład obejryuje trzy zupełnie odrę- 
bne i tylko pod jedną **spólną dyrekcyą zo- 
stające instytucye, a mianowicie szpital dla 
osób, które mogą być wyleczone, przytulisko 
dla nieuleczalnych obłąkanych, tudzież sanato- 
ryum dla pacyentów z warstw zamożnych. 
Wszystkie trzy instytucye objęte są wspólną 
nazwą: „Dolnoaustryacki krajowy szpitali dom 
opieki dla osób umysłowo chorych i nerwo- 
wych“. („Niederósterreichische Landes- Heil- 
und Pflegeanstalt für Geistes- und Nerven- 
kranke“). Nazwa „domu waryatów“ (Irrenhaus) 
nie będzie nigdy używana odnośnie do tego 
zakładu, ażeby nie zrażać osób, które dobro- 
wolnie zechcą szukać w nim pomocy lekarskiej 
i opieki. Cały zakład urządzony jest na razie 
na 2200 łóżek, w razie potrzeby jednak będzie 
mógł pomieścić wygodnie i 3000 osób. 

Urządzenie sal i pokoi, przeznaczonych 
dla chorych, odpowiada wszelkim wymogom 
hygieny, jest przytem praktyczne i dla oka 
przyjemne. Nawet pokoje dla najuboższych 
chorych mają ściany wykładane polewanemi 
kaflami i podłogi w desenie. Światła i powie- 
trza jest wszędzie podostatkiem, a mnóstwo 
kwiatów i obrazów, znajdujących się w salach 
i na korytarzach, sprawia niewymownie miłe 
wrażenie. Pomyślano też i o rozrywkach dla 
biednych chorych, które stanowią dziś jeden 
z najpotężniejszych środków leczniczych nowo- 
czesnej psychiatryi. Wybudowano więc dla 
nich olbrzymią salę zabawową, w której co 
niedzieli odbywać się będą koncerty i przed- 
stawienia teatralne. Kuchnia i pralnia znaj- 
dują się w osobnym pudynku, mającym 135 
metrów długości. 

Na szczególną uwagę zasługuje sanato- 
ryum, przeznaczone dla dobrowolnie zgłaszają- 
cych się chorych na nerwy, na melancholię lub 
wogóle na inną chorobę umysłową. Oddział ten 
urządzony jest z takim komfortem, jakiego nie 
znajdzie w najwykw'ntniejszem sanatoryum 
prywatnem. Opłata za pobyt w tem sanato- 
ryum wraz z całem utrzymaniem, usługą i o- 
pieką lekarską wynosi 18 koron dziennie w I 
klasie, a 9 koron w II klasie dla osób przyna- 
leżnych do Austryi Dolnej, chorzy zaś z in- 
nych prowincyj płacą po 20 koron w I klasie, 
apo 10 koron w drugiej. Sanatoryum obliczone 
jest na 356 chorych, a do tej pory, pomimo, 
że dopiero dzis odbywa się poświęcenie, zgło- 
szono już przeszło 100 chorych. 

Obszar gruntów, zajętych przez ten za- 
kład, wynosi 1,430.000 metrów kwadratowych, 
długość zaś muru, którym otoczono całą posia- 
dłość zakładową i poszczególne części ogrodów 
w obrębie zakładów, 4.200 metrów. 

Chorzy pomieszczeni będą w 518 poko- 
jach. Z tego przypada największy procent, bo 
42°/ na pokoje o jednem łóżku, 31'/, na po- 
koje o 2 do 8 łóżkach, a 27*/, na większe sale, 
w których stać będzie po 9 do 13 łóżek. Na 
jedno łóżko wypada 24 do 27 kubicznych me- 
trów powietrza. Budowę tego kolosalnego za- 
kładu rozpoczęto 6-go kwietnia 1906, trwała 
ona zatem półtrzecia roku. d 

Jedną jeszcze osobliwością poszczycić się 
może ten nowy zakład w Steinhofie, a miano- 
wicie kościołem, zbudowanym w stylu moder- 
nistycznym. Twórcą jego jest głośny architekt 
Otton Wagner, założyciel nowoczesnej, tak zwa- 
nej wiedeńskiej szkoły architektonicznej. Miał 
on niełatwe zadanie do spełnienia: wznieść bu- 
dynek monumentalny w skromnych ramach ko- 
ścioła zakładowego i kosztem nie większym 
nad pół miliona koron. Pomieścić ma ten ko- 
ściół tylko 800 osób, a mimo to dominować 
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przelożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka. 


(Ciąg dalszy). 
— Właśnie dlatego przybiegłem do ciebie— 


rzekł do niej Jakób, — aby wiedzieć, co mam 
właściwie robić. aei 
— Oczywiście... rozumiesz: widywanie się 


z każdym dniem staje się trudniejszem. 
— I mówisz to tak sobie?... 
— Ale ja.. 
— Ale ty.. jesteś jak wszyscy. 
I Jakób zamiast zwykłego sobie uśmiechu 
drwiącego, uśmiechnął się smutnie i boleśnie. 
— Tak, kochana hrabino; czas temu koniec 
położyć. Czy się pani nie zdaje? Celny strzał 
1.. dobranoc. 
Lalla na te słowa bardzo się zmieszała. 
Jej życie uśmiechało się jeszcze: nuda, przykrość 
lekkie zmartwienie znikały szybko, pozostawia- 
jąc ją zupełnie szczęśliwą. oSmierć dla Lalli 
była czemś ponurem, strasznem i nie byłaby 
jej życzyła nawet najgorszemu swemu wrogo- 
wi; to też myśl sama, że Vharć doszedł do tego, 
by jej pragnąć, dowodziła jej tak wielkiego w 
nim smutku, iż uczuła nową i głęboką litość 
dla niego. 
Odrzuciła książkę, podbiegła do Jakóba, 
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nad całym kompleksem sześćdziesięciu budyn- 
ków zakładowych. Wszystkie te trudności uda- 
ło się Wagnerowi szczęśliwie przezwyciężyć. 
Całkiem trafnie uznał, że kościół z wieżą nie 
nadaje się w tym wypadku, gdyż wieża mu- 
siałaby być olbrzymich rozmiarów, aby domi- 
nować nad otoczeniem, stworzył tedy budynek 
z centralną kopułą, która widoczna już jest 
zdaleka, tembardziej, że dach kopuły ma zło- 
cisty połysk. Także inne szczegóły, widoczne 
z bliska, rozwiązał pomysłowy architekt bardzo 
szczęśliwie i pokazał, że można także w nowo- 
czesnym stylu stworzyć świątynię poważną. 

Deputacya centralnego Związku wiedeń- 
skich stowarzyszeń właścicieli realności była 
tymi dniami u ministra finansów, by prosić go 
o przyśpieszenie reformy podatku domowo- 
czynszowego. Minister oświadczył, że w tym 
roku odnośny projekt ustawy nie zostanie przed- 
łożony Radzie państwa, lecz dopiero w przy- 
szłym, a minister gotów jest przed ostatecznem 
zredagowaniema tej ustawy zwołać ekspertów 
z łona zorganizowanych właścicieli realności i 
wysłuchać ich zdania. W dniach od 15 do 17 
listopada br. odbędzie się w Wiedniu ogólno- 
państwowy wiec właścicieli realności z całej 
Austryi, na którym poddane zostaną pod 
dyskusyę bardzo ważne kwestye, jak: reforma 
podatku domowo-czynszowego, uwolnienie od 
podatku mieszkań stróżów, powołanie repre- 
zentantów właścicieli realności do Izby pa- 
nów i w. i. 


List z Londynu. 


(Wakacye i szkółki wakacyjne. — Ostatni obraz 
Almy Tademy: „ Wizye Colliseum*). 
Skończyły się szkolne wakacye i naprzód 
elementarne szkółki, a następnie i średnie za- 
kłady naukowe już rozpoczęły swe wykłady. 
Zamknięte są jeszcze tylko uniwersytety, wier- 
ne zawsze temu prawidłu, że rok szkolny w 
Anglii składa się z wakacyi przerywanych od 
czasu do czasu wykładami, 
Szkoła jest bardziej popularną wśród dzia- 
twy angielskiej, aniżeli na stałym lądzie. Jakie- 
kolwiek rozrywki i uciechy czekają ją w domu, 
wśród rodziny, zawsze nie przestaje ona wzdy- 
chać do szkoły i powraca do niej ochotnie, ra- 
dośnie. Nie potrzeba dziwić się temu, gdy się 
zna doskonałe urządzenie szkół tutejszych. Zo- 
stawia ona wiele do życzenia pod względem 
pedagogicznym, ale posiadają tak doskonałe wa- 
runki hygieniczne, tak dobrze karmią dzieci, 
trzymają je w takiej dyscypiinie moralnej, zosta- 
wiając wiele swobody indywidualnej, że wytwa- 
rzają zdrowe, silne, jędrne pokolenia. Cwiczenia 
fizyczne, gry i sporty rozwinęły się w szkole 
z niezawodnym uszczerbkiem intelektualnej stro- 
ny wykształcenia, ale społeczeństwo angielskie 
nie skarży się na to, chyba wyjątkowo tylko; 
gruntownych reform pod tym względem praw- 
dopodobnie nieprędko doczeka się Anglia. 
Jeżeli szkoła jest naturalną sferą, w któ- 
rej formują się nietylko umysły, ale i chara- 
ktery, i jeżeli ku niej zwracają się skwapliwie 
dzieci klas zamożnych, to cóż dopiero powie- 
dzieć o warstwach ludowych! Ich dziatwa jest 
w ciasnych londyńskich izdebkach nieszczęśli- 
wą nad wyraz. Ojciec od rana do wieczora za 
domem, matka zajęta domową pracą, nie może 
się dziećmi zajmować i oddycha swobodnie, 
dy one są na ulicy. Ulica — to była ich szkoła 
i ich sala zabaw. Byłoby zbytecznem dodawać, 
że zostawiała odłogiem ich umysłową kulturę, 
a wykoszlawiała moralną. Dla tej dziatwy 
szkoła stała się istnym portem zbawienia, naj- 
jaśniejszym momentem ich życia. Gdy więc 
nastają wakacye, dzieci tracą opiekę, dozór, 
towarzyszy i zabawy. 
Było istotnie reformą donioslego znacze- 
nia otwarcie dla tej dziatwy szkółek wakacyj- 
nych. Zbawienny ten pomysł urzeczywistnił się 
na wniosek pani Maryi Humphrey-Ward, gło- 
śnej powieściopisarki. Zużytkowała ona funda- 
cyę p. Passmore Edwards, położoną w środku 
Londynu. Tam otwarto gmach i dziedzińce do 
szkółki wakacyjnej. 
Właśeiwie nie jest to klub 


szkoła, ale 
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dziecięcy. Nie odbywają się tam wykłady, ale 
kilka dozorców i dozorczyń dogląda tam dzia- 
twy od rana do wieczora. Garnie się tam skwa- 
pliwie całe okoliczne maleństwo. Ci, co umieją 
już i co chcą czytać, znajdują tam dobór zaj- 
mujących książek, ale przedewszystkiem uczą 
się oni tam rozmaitych gier i tych sportów, 
które dziatwa angielska ma już w krwi swojej. 
Trzeba widzieć ten zakłąd, aby ocenić je- 
go użyteczność i jego ponętę dla ubogich dzie- 
ci. Koszt mały, żaden prawie, prócz płacy do- 
zorczyń, ale rzadko która dozorczyni pobiera 
pensyę. Większość ich nietylko pracuje dar- 
mo, lecz przynosi temu biedactwu obiady i 
podwieczorki. Przykład godny naśladowania i 
za Londynem, poza Anglią. 

Zimne, słotne i nieprzyjemne lato po- 
wstrzymało w tym roku wielu letników od 
opuszczenia miasta. A rozrywek im nie brakło. 
Nietylko, że wielu teatrów wcale nie zamknię- 
to, ale mieliśmy nawet parę nowości na sce- 
nach, a normalny sezon jesienny rozpoczął się 
o wiele wcześniej niż zazwyczaj. Pomiędzy no~ 
wościami pierwsze miejsce należy się niezawo- 
dnie wielkiej, obyczajowej, satyrycznej kome- 
dyi p. Arthura H. James pod efektownym ty- 
tułem „Hypokryci”. Sztukę tę wystawiono kil- 
kaset razy w Ameryce i ,całej Anglii. Kry- 
tyka uważa „Hipokrytów* za areydzieło. Lecz 
opisywać jej nie będę, bo sądzę, że będzie wy- 
stawiona w Polsce. Pragnę natomiast zapoznać 
czytelników z utworem artystycznym - z innej 
dziedziny, który wywołał żywy interes wy- 
kształconej publiczności. 

Mówię o obrazie sir Edwarda Almy Ta- 
demy, wystawionym w galeryi Tooth'a. Obraz 
ten nazywa się „Caracalla i Geta“. Ci, co zna- 
Ją mistrzowską paletę tego artysty, który za- 
słynął przedewszystkiem jako malarz, odtwa- 
rzający sceny z klasycznego świata Grecyi i 
Rzymu, wiedzą z jaką precyzyą, z jaką arche- 
ologiczną wiernością, z jaką techniczną dosko- 
nalością od lat czterdziestu jaa swój ar- 
tystyczny dorobek, a wszystkie jego obrazy 
rzyjmowane są z wielkiem zadowoleniem pu- 
liczności. Alma Tadema stał się jednym z fi- 
larów akademii, otrzymał wszystkie godności i 
tytuły, zdobył swoją paletą milionowy mają- 
tek. Byli wprawdzie krytycy, którzy twierdzili 
sarkatycznie, że Alma Tadema maluje zawsze 
jeden i ten sam obraz i że bohaterami jego 
były jedynie marmur i alabaster. Ale nie po- 
trafiła ta krytyka zachwiać tego wysokiego sta- 
nowiska, jakie Alma Tadema sobie pozyskał. 
Wstrzymał się od wystawiania swych no- 
wych obrazów na paru ostatnich salonach a- 
kademii i głuche wieści, krążące pomiędzy 
artystyczną rzeszą, głosiły, że mistrz od lat 
kilku pracuje nad wielkim historycznym obra- 
zem, który ma być jego artystycznym testa- 
mentem. 

Łatwo więc pojąć, zjaką ciekawością po- 
śpieszyła publiczność zapoznać się z utworem 
takiego znaczenia. Obraz nie jest rozmiararni 
ogromny, a przecież Alma Tadema umieścił na 
nim nie mniej jak 2.500 figur! A figury te nie 
są tylko naszkicowane, lecz starannie wykoń- 
czone w szczegółach, o czem się łatwo przeko- 
nać, posługując się szkłem powiększającem. 
Z taką samą dokładnością odmalowane są ty- 
siące róż i fiołków: można policzyć ich listki! 
Są tacy, co się zachwycają taką sumiennością 
wykończenia, ale nie przyklaskują mu prawdzi- 
wi znawcy. Słynny artysta tym ostatnim swym 
utworem zadał cios śmiertelny całej swej arty- 
stycznej działalności, całej swej metodzie. Nie 
można, pomimo szacunku dla jego sumiennej 
pracowitości i jego wykwintnej techniki, wi- 
dzieć w nim historycznego malarza, Cały swój 
talent obrócił na ilustrowanie scen malowni- 
czych z przeszłości, ale próżno szukałbyś w nich 
dramatu, żyjących ludzi o krwi, nerwach, na- 


miętnościach : są to figuranci, maryonetki. Gdy 
widzimy na tym obrazie w loży Colliseum ce- 
sarza Severa z żoną, Caracallę ze swym przy- 
rodnim bratem Getą, którego, jak wiemy z hi- 
storyi, zamordował następnie, nie możemy od- 
gadnąć przygotowującej 


się pomiędzy nimi 


aby go pocieszyć i powiedziała mu, że jeżeli 
teraz widział ją bardziej bojaźliwą i nieśmiałą, 
powinien zrozumieć, że teraz nie była już sa- 
mą, ale jeżeli drżała, drżała także o swoje 
dziecko. A kiedy Jakób ją zapytał, zrezygno- 
wany, jak chce, aby postąpił i czy powinien, 
jak tego życzyła sobie jej matka, już u niej 
nie bywać, Lalla odpowiedziała, że tak, że to 
było koniecznie potrzebnem; potem nagle 
usiadłszy mu na kolana, uśmiechnięta i całując 
jego włosy, dodała cichym głosem, z ustami 
przytulonemi do jego ucha: 

— Przyjdę do ciebie... jeżeli obiecasz mi, że 
będziesz grzeczny. 


za Kiedy? 

— Obiecaj pierwej, że będziesz grzeczny i że 
mnie raz tylko pocałujesz — w czoło. 

— Obiecuję ! 

— Przysięgnij. 


— Przysięgam — kiedy przyjdziesz ? 

Lalla z powagą podniosła główkę, aby 
się namyśleć. Chciała koniecznie listy swoje 
odebrać, a jeżeli obiecała mu, że pójdzie do 
niego, lepiej było nie odkładać, gdyż z dniem 
kaźdym pakiecik niebieską wstążką związany 
był w coraz to większem niebezpieczeństwie. 
Gdyby biurko w którem się on znajdował, mia- 
ło być zasekwestrowane? 

— Domani... jutro.. — odpowiedziała nare- 
szcie, całując raz jeszcze włosy Jakóba. 

Nazajutrz rzeczywiście mąż jej miał po- 
siedzenia rady prowincyonalnej i zgromadzenia 
agrarnego. Jakób dziękując jej, przycisnął ją 


do serca; w tej chwili Lalla bardzo mu się 
podobała, może dlatego, że ją miał wkrótce u- 
tracić. A wreszcie tak był przygnębionym: wi- 
dmo nędzy, wstyd tejże, był tak bliskim, że 
dotknięcie tej eleganckiej kobieciny pocieszało 
go, gdyż roztaczała w około niego jakby osta- 
tni promień jego dalekiej już świetności. 

— A więc jutro — powtórzył Jakób powsta- 
jąc, aby odejść; nie chciał się po raz drugi z 
mężem spotkad. 

— Tak. Jutro. 

— O której godzinie ? 

— Czekaj na mnie do drugiej. Ale... 

— Ale? 

Lalla słowa już nie rzekła. Jakób widział, 
że w oczach jej mignęły cienie „Desiróe soleil“. 

— Niedobra ! 

— Jeszcze jedna rzecz, panie margrabio. Zro- 
zumiejmy się; nie trzeba zapominać o tem, coś 
przysiągł. 

-— Jeden tylko pocałunek... 

— I to na czole. 

Lalla zalotna i bezmyślna, zrobiła minkę 
poważną, tak komiczną, ale też i milutką za- 
razem, że Jakób nie mógł się od uśmiechu po- 
wstrzymać i nie powiedzieć jej, że ją bardzo 
kocha. 

Kiedy margrabia di Vhare wyszedł z sa- 
loniku i znalazł się w przyległym pokoju, wy- 
dało mu się, że słyszy, jak ktoś się rusza za 
małemi drzwiami, które mu Lalla pokazała za 
pierwszej bytności jego w Borghignano. Za- 
trzymał się, poczekał chwilkę, chciał niemal 
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wrócić napowrót i przestrzedz Lallę; ale potem 
nic już więcej nie słysząc i sądząc, że się po- 
mylił, poszedł prosto spokojnie swoją drogą. 

Jakób się nie pomylił, temi małemi 
drzwiami Nena wczas uciekła. 


XXIX. 


Nena była zazdrośną o swoją panią. 

Frascolini opanował ją zupełnie moralnie 
i fizycznie: pieszczotą i biciem, obietnicami, że 
się z nią ożeni i grożbą, że ją porzuci, jeżeliby 
nie chciała robić tego, co on jej rozkazywał, 
to jest szpiegować swą panią i donosić mu 
wszystko, co tylko mogła widzieć i słyszeć. 

Nena w początkach bardzo niechętnie 
przychylała się do tego wstrętnego żądaria, 
ale potem obudziła się w niej piekąca i do- 
tkliwa zazdrość, więc robiła to z całą namię- 
tnością. 

Zaledwie hrabina Della Valle powróciła 
z Rzymu i pozostała w Borghignano, redaktor 
Omnibusu, który teraz był „kawalerem* i czło- 
wiekiem poważauym, był przekonanym, że 
znowu wkradnie się w łaski księżniczki, której 
zdaniem jego, nie powinno było wydawać się 
dziwnem, przyjmowanie w swoim salonie czło- 
wieka, stojącego na tak wybitnem stanowisku. 
Dlatego też czuł się niejako w obowiązku 
wobec Neny przybierać postawę pełną godno- 
ści i ruchy olimpijskie, które ją niewymownie 
udręczały. 

Nareszcie, pewnego dnia, — proszę to so- 
bie wyobrazić — biedaczka zobaczyła go, zu- 


pełnie czarno ubranego, wymuskanege i uper- 
fumowanego, ze ślicznem szklanem okiem, 
które na kilka godzin mógł już znosić i do- 
wiedziała się, że cała ta parada była z tego 
powodu, iż około trzeciej miał pójść z wizytą 
do hrabiny Della Valle! Nena w pierwszej 
chwili surowo nań spojrzała, ale w końcu wi- 
dząc, że on nawet nie patrzy na nią, błagała 
go, aby ją do szaleństwa nie doprowadzał, wo- 
łała, że jeśliby ją zdradził, byłby ostatnim 
kłamcą, zdrajcą i łajdakiem. 

Frascolini z całym spokojem czekał, aż 
burza przeminie, potem z wielką powagą, za- 
czął ją pocieszać, że w każdym razie ona za- 
wsza w jego sercu pozostanie, że zresztą po- 
winna przecież zrozumieć, że na jego obecnem 
stanowisku nie mógł się zabawiać sentymen- 
talizmem; miał wielkie zadanie do spełnienia i 
cel, który musiał osiągnąć. Ugoda społeczna, 
podobna, jak w „Żydzie wiecznym  tułaczu*, 
postępowała ciągle, nie zatrzymując się nigdy, 
a przeszedłszy ciemną noc wieków, dochodziła 
teraz do pierwszej jutrzenki praw obywatel- 
stwa. Stan trzeci już się przeżył, czwarty już 
się zbliżał, trzeba przygotowywać piąty. Zre- 
sztą on ją będzie zawsze kochał, ale pod wa- 
runkiem, aby mu zupełną wolność i swobodę 
-pozostawiała, pod warunkiem, że go nie będzie 
zanudzała, i że nie będzie tracił przez nią cen- 
nego czasu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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krwawej tragedyi. Są oni tak samo martwi, 
jak kolumny marmurowe Oolliseum, oplecione 
wieńcami róż i fiołków, albo jak te tłumy, co 
zasiadają na igrzysku. 

Jednolitego wrażenia taki obraz nie daje. 
Jest to mozajka, w której każdy kamyezek ba- 
wi oko: nic więcej. Artysta nie zdaje się przy- 
wiązywać większej wagi do personae dramatis, 
aniżeli do otaczających ich martwych przed- 
miotów. Zadna fantastyczna wizya nie dodaje 
mu skrzydeł, żadnego też nie ma śladu reali- 
zmu, który daje natchnienie innym artystom. 

Albo punkt widzenia dzisiejszego pokole- 
nia się zmienił, albo Alma Tadema nigdy nie 
był tym potężnym twórczym geniuszem, za ja- 
kiego tak długo był poczytywany. Obecny jego 
utwór doprowadził do wniosku, że jest on do- 
skonałym tylko jako malarz przedmiotów mar- 
twych. I one niezaprzeczenie mają prawo do 
miejsca w królestwie sztuki, ale nie do pierw- 
szego miejsca. 


Clemenceau przeciw Glemencedu. 


Niejednokrotnie już wytykano prezesowi ga- 
binetu francuskiego panu Clemenceau, że cała jego 
polityka w charakterze ministra jest ustawicznem 
zaprzeczeniem zasad, głoszonych dawniej przez 
niego w charakterze redaktora dziennika Aurore. 
Zarzuty te zjawiały się w prasie i w izbie depu- 
towanych, ale Clemenceau bronił się z przepysznym 
humorem i uśmiechniętym cynizmem, przypominając 
słowa jakiegoś satyryka, że „konsekwencya jest 
mądrością głupców”. 

Aliści obecnie pan Clemenceau przestał sobie 
podrwiwać z obrońców „stałości przekonań*, bo 
jedno z pism rozpoczęło przeciwko niemu kampanię 
tak zręczną i tak dowcipną, że cały Paryż trzęsie 
się od śmiechu. A śmiech Paryża podobno zabija. 

Oto Gil Blas ogłosił przed paru tygodnia- 
mi, że pozyskał nowego współpracownika: „Jest 
nim świetny polityk i polemista, jeden z najsubtal- 
niejszych umysłów Francyi, pan George Clemen- 
ceau“, I oto zaczęły się ukazywać na czele każde- 
go numeru (ił Blasa krótkie artykuliki, podpisane 
George Clemenceau. Są to wyjątki i sprytne kom- 
pilacye z dawnych artykułów dziennikarskich o- 
becnego prezesa gabinetu, który niegdyś był reda- 
ktorem Aurorey. Artykuły te są tak posklejane i 
„zredagowane*, że wyglądają jakby na gorąco pi- 
sane oceny najżywszych aktualności chwili bieżą- 
cej. I nigdy jeszcze żaden wróg pana Clemenceau 
tak ostro nie skrytykował jego obecnej działalno- 
ści, jak on sam w artykułach „illo tempore* pisa- 
nych, a obecnie przedrukowanych. Cokolwiek po- 
stanowi teraźniejszy Clemenceau, zaraz zjawia się 
artykuł dawnego Clemenceau i woła: „Ależ to non- 
sens!“ I tak np. prezes gabinetu odwłóczy zwoła- 
nie izby prawodawczej, a p. George Clemenceau do- 
wodzi w Gil Blasie, jak zgubne, jak przeciwkon- 
atytucyjne, jak niepolityczne jest takie postępowa- 
nie, i wzywa posłów, aby ukrócili samowolę preze- 
ga ministrów, który zatracił zupełnie poczucie od- 
powiedzialności urzędowej. 

Innym znów razem oświadcza obecny pan 
Clemenceau przedstawicielom prasy, że bez wzglę- 
du na rozruchy „winnicowe* na południu i na re- 
wolacyę marokkańską, położenie Francyi jest jak- 
najpomyślniejsze. Nazajutrz zag tłumaczy dawny 
pan Clemenceau w Gil Blasie, jak fatalna jest 
polityka „Laisser faire yzmu* i ukrywania przed 
narodem prawdy w  zręcznych ogólnikach, że 
wszystko jest dobrze i jakoś to będzie. I mówi 
dalaj (cytuje wszystko dosłownie z dawnych arty- 
kułów redaktora Aurorey), że naród wie, co rząd 
dotychczas uczynił, ale nie wie, co uczynić dalej 
zamierza. Zgoda na walkę, ale trzeba wiedzieć, 
dlaczego się walczy. Optymistycznymi ogólnikami 
nie można uspokoić opiniii Naród płaci koszta 
walki, więc ma chyba prawo domagać się, aby mu 
pówiedziano, za co płaci krwią i mieniem własnem, 

Jeszcze czytelnicy nie ochłonęli z wrażenia 
tej polemiki dwóch panów Olemenceau w jednej 
osobie, a już nowa pęka petarda. Oto prezes gabi- 
netu wygłosił mową, w której oświadczył, że zada- 
niem Francyi jest zaprowadzić pokój w Marokku 
i nad dzikim krajem rozpalić słońce cywilizacyi. 
A zaraz nazajutrz odpowiada mu drwiąco jego 
przeciwnik, George Clemenceau, w Gil Dlaste: 
„Przecież pan sam nie wierzysz w to, co mówisz. 
Gdyby wystarczało zabijać, aby ludzi oswobodzić 
z łańzuchów, aby dać im spokój i szczęście socya|- 
na, to nasze pokolenie zdobyłoby sobie już oddawna 
niebo na ziemi. Ale my sami siebie okłarnujemy. 


Za parawanem pięknych programów słychać ryk 
egoizmu i ryk okrucieństwa". 
I tak dzień po duiu toczy się walka pana 


Clemenceau z panem Clemenceau. Gdy prezes ga- 


binetu bierze przy śniadaniu dzienniki do ręki, 
znajduje tam sarknstyczne „memento“, które sam 
prawi do siebie. I Paryż bawi się doskonale. Ale 


nietylko się bawi. Zaczyna także porównywać po- 
ważnie i głową kręci i szemrze. A gdyby kiedyś 
to szemranie zamienić się miało w burzę, która 
strąci prezesa gabinetu z wyżyny ministeryalnej, 
można prawie przysiądz na to, ża nazajutrz po de- 
tronizacyi ukaże się w Gil Blasie nagrobek dla 
pana Clemenceau, napisany przez tegoż pana Cle- 
monceau, 


Sejm. 


Debata ogólna nad prowizoryum. 
Lwów 8 października. 
(36 posiedzenie III sesyt VIII peryodu.) 
(Dokończenie). 


Pod koniec swej znakomitej mowy prze- 
szedł p. dr. Bobrzyński do trzeciego za- 
rzutu, jaki opozycya wytuczyła przeciw prawi- 
cy, a mianowicie, że większość nie usunąła do- 
tąd rozdziału między obszarem dworskim a 
gminą. Mówca przyznaje, że rozdział ten jest 
czemś fatalnem. Kto jednak dokonał go? Czy 
większość sejmowa? Nie — to biurokracya au- 
stryacka. Ona w czasie przedkonstytucyjnym 
ten rozdział przeprowadziła, a jeżeli w r. 1865 
Sejm uchwalił ten rozdział, to tylko dlatego, 
że rząd Ówczesny stanowczo się tego domagał 
pod groźbą niesankcyonowania ustawy gmin- 
nej; wówczas zresztą i włościanie nie chcieli 
tego połączenia. Z grona posłów mniejszości, 
którzy do tego rozdziału dopuścić nie chcieli, 
wyrosło właśnie stronnictwo mówcy. Zarzuty, 
czynione szlachcie przez posłów ludowych, że 
nie przeprowadziła wówczas tego połączenia 
przeciw woli chłopów, uważa mówca za nie- 
sprawiedliwość historyczną. Wykazuje dalej, że 
rząd tak pojął ten rozdział dworu od gminy, 
iż nie chciał, aby obszar dworski był czemkol- 
wiek z gminą związany, nawet prestacyami na 
drogi ! szkoły. Cała zaś 40-letnia praca Sejmu 
jest niczem 1Innem, jak kruszeniem rozdziału 
między obszarem dworskim a wsią. Po uchwa- 
leniu ustawy szkolnej, drogowej i łowieckiej, 
czas już i tę ostatnią kwestyę rozwiązać. Po- 
słowie ludowi wprawdzie dziś żądają już sami 
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tego połączenia, ale tylko jednostronnie, tj. aby 
dwory ponosiły ciężary. Ale na anarchię, jaka 
dotąd panuje w gospodarce gminnej, dwory ani 
centa nie dadzą. Taka reforma, to żadna refor- 
ma. Była mowa o rządach chłopskich; niech 
chłopi w gminie pokażą zdolność do rządzenia, 
wtedy i wpływ ich na gospodarkę kraju wzro- 
śnie. Ale w gminie anarchia; dobra gminne 
marnieją; w takich warunkach nie możemy 
poddać się wyłącznie rządom chłopskim. Mówca 
cieszy się z tego, że chłop się dźwiga, że oka- 
zuje chęć wyemancypowanią się politycznego. 
Lecz chłop nawet najbardziej uświadomiony 
może być tylko jednym z czynników polity- 
cznego życia, nie zaś jedynym, jak wmawiają 
weń agitatorzy. Musi on usunąć bałamucących 
go agitatorów. Mówca kończy stwierdzeniem, 
że cały rozwój tej kwestyi jest w ścisłym zwią- 
zku ze sprawą reformy wyborczej. Reformy tej 
pragnie prawica tak dlatego, aby dopuścić do 
udziału w życiu publicznem te warstwy, któ- 
re dotychczas udziału w niem nie brały, jako- 
też i dlatego, aby następnemu Sejmowi nie po- 
zostawiać spuścizny, któraby go oderwała od 
tego właśnie zadania, jakie go czeka, a którem 
jest reforma gminna i administracyjna. 

Mowę p. Bobrzyńskiego nagrodziła Izba 
długimi, hucznymi oklaskami. 

Do głosu w generalnej dyskusyi zapisani 
byli jeszcze: przeciw pp. Korol, Huryk, Bara- 
basz, Staruch, x. Bohaczewski, x. Effinowiecz, 
Kuryłowicz, Hanczakowski; za pp. Sare, Fede- 
rowicz, Maryewski, Kozłowski, Czajkowski, Ru- 
towski, Tomaszewski, Michałowski, Staniszew- 


ski, Merunowicz, Tarnawski, Wurst, Maiss, 
Löwenstein, Męciński, Stadnicki, Urbański 1 
Trzecieski. 


Wobec tego uchwalono zamknąć dysku- 
syę. Mówcy zapisani przeciw prowizoryum bu- 
dżetowemu wybrali mówcą generalnym p. Ko- 
rola, za p. Rutowskiego. 

P. Korol w długiej mowie położył głó- 
wnie nacisk na to, że Polacy powinni zrezy- 
gnować z panowania na ruskiej ziemi i z te- 
go, aby Galicya miała polski charakter. Po- 
winni podzielić się rządami kraju z Rusinami, 
a za to Rusini obiecują zdusić ruch radykal- 
ny, który znajduje podatny grunt w „krzy- 
wdzie* narodu ruskiego. Szerzący się ruch ra- 
dykalny uważa mówca za grożne niebezpie- 
czeństwo dla obydwóch narodowości. Dla mnie 
— mówił on — doktryny radykalizmu są 
wprost straszliwe; każdy miłujący swój naród 
jest obowiązany niszczyć radykalizm, jako stra- 
sznego wroga narodu. Trzeba więc temu wro- 
gowi zajrzeć w oczy i usunąć jego grunt. 
A sposób? Dajcie nam tyle mandatów, ile 
chcemy, a wtedy radykalizm nie będzie miał 
z czego żyć, sam z siebie zemrze. — Reforma 
wyborcza się opóźnia — mówił w końcu — 
bo targi się nie skończyły. Któż się targuje ? 
Konserwatyści z demokratami o podział wła- 
dzy i wpływów w Sejmie, ale jedni i drudzy 
są zgodni w tem, żeby utrzymać polski stan 
posiadania, t. j. ruskie krzywdy. Nie widzimy 
zmiany w waszej polityce wobec nas i głoso- 
wać będziemy przeciw budżetowi. 

Na tem o godzinie 2 odroczono posiedze- 
nie do wieczora. 


(Posiedzenie wieczorne). 


Na początku wieczornego posiedzenia głos 
zabrwł mówca generalny za prowizoryum bu- 
dżetowem p. dr. Rutowski. Podnosi on, że 
wezwania, które padły z ław ruskich (w mo- 
wie p. dra Korola) do wynalezienia jakiegoś 
modus vivendi między Polakami a Rusinami są 
miłą niespodzianką dla Polaków. Jeszcze przed 
dwoma laty mówił poseł Korol tylko o „bor- 
bie“ i wyraźnie akcentował, że Rusini obejdą 
się bez Polaków. Jeżeli Sejm przystępuje do 
reformy wyborczej z własnej woli bez nacisku 
z zewnątrz, to świadczy to o tem, że stronnictwa 
Sejmu pełne są siły odradzającej. Nie ma więc 
żadnej przyczyny do wygłaszania mów po- 
grzebowych, jakie wypowiedzieli trzej „posło- 
wie włościańscy*. Mniej jeszcze od ogólnej sy- 
tuacyi kraju usposabia do pessymizmu budżet 
krajowy. Wprawdzie ma on finansowy deficyt, 
lecz deficyt ten to tylko wyraz zaspokojenia 
tych potrzeb, które dawno już powinne być 
zaspokojone. Czterdziestolecie autonomii nasze- 
go kraju wykazuje na każdem polu olbrzymi 
postęp w porównaniu z tym stanem, w jakim 
kraj nasz pozostawiły rządy centralne. Zaso- 
bność ludności i wogóle jej stan ekonomiczny, 
wzrost oświaty i poczucia narodowego pozwa- 
lają mieć jak najlepsze nadzieje. Jeżeli obecnie 
posłowie włościańscy przemawiają coraz to bu- 
tniej, domagając się praw politycznych dla lu- 
du, i jeżeli ten lud sam wyciąga rękę po te 
prawa — to widocznie, że rośnie on w siłę, że 
wiedzie mu się coraz to lepiej! Jednak widząc 
ten postęp na każdem polu, nie należy sądzić 
zbyt różowo. W swoim czasie gdy nam dano 
ograniczoną autonomię, wtedy powiedział Zie- 
miałkowski, że kraj nie potrzebuje się niczego 
obawiać, bo mu dano w rękę dwa najistotniej- 
sze działy: ustawodawstwo gminne i szkolni- 
ctwo ludowe. I wtedy kraj wyrzekł się dalszej 
na razie walki o zupełną autonomię, dlatego, 
aby te dwa działy pracy narodowej jak najzu- 
pełniej wyzyskać. Tymczasem xrajwiększe za- 
niedbania, jakich się dopuszczono w 40 latach 
autonomii. popełnione zostały właśnie na tych 
dwóch polach. Skąpym był Sejm zawsze, gdy 
o któryś z tych działów pracy chodziło. Roz- 
dział między dworem i chłopem jest nam z ze- 
wnątrz narzucony przez naszych narodowych 
nieprzyjaciół. A jednak jakoś dziwnie przy- 
zwyczailiśmy się do tego rozdziału i nie chce- 
my go usunąć. Nieliczni byli ci, którzy w 
swoim czasie sprzeciwiali się temu rozdziałowi. 
Potocki prorokował wtedy, że „dwór stanie na 
wydmuchu“; — i stanął... niestety. Sprawdziła 
się i druga przepowiednia Potockiego, że we 
wsi pozostanie kultura bez siły, a siła bez kul- 
tury. Wytworzyła się szkodliwa i niebezpie- 
czna przepaść u podstaw społeczeństwa. Nad 
brzegiem tej przepaści szczują agitatorzy i od- 
suwają chłopa coraz dalej od dworu. Jedynie 
gmina zbiorowa, złożona z dworu i gminy dzi- 
siejszej mogłaby być ogniskiem ekonomicznie i 
kulturalnie tak silnem, iż odpowiadałoby ono 
dzisiejszym warunkom. 

Projekt gminy zbiorowej wniósł mówca w 
swoim czasie w Sejmie; projekt ten był podpi- 
sany przez wszystkich ówczesnych posłów gło: 
ściańskich. Gdyby wówczas była prawica odra- 
zu przy nim stanęła, byłaby piekąca ta kwe- 
stya dawno już załatwioną. Lecz prawica się 
wahała, a tymczasem agitacya wywolała wśród 
włościan tak wielką nieufność do tego projektu, 
że został on pogrzebany po dziś dzień. I inne 
ku postępowi zmierzającć instytucye nie miały 
łatwej drogi w Sejmie. Kasy Raifteisena, które 
obecnie stanowią dumę kraju, miały początko- 
wo mieprzejednanych wrogów w Sejm1s. Podo- 
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bną jest historya organizacyi pośrednictwa w 
wyszukiwaniu pracy. Mówca w swoim czasie 
domagał się także ujęcią parcelacyi w ramy u- 
staw. Zaniedbanie jednak pod tym względem 
pozwoliło na rozwielmożnienie się dzikiej par- 
celacyi. Takie są grzechy ubiegłych dziejów na- 
szej autonomii. Lecz rządzącej w tej autonomii 
większości przyznać należy, że była ona zawsze 
bezinteresowną, działała dla dobra ludu, choć 
działała jednostronnie, bo tylko dla dobra ludu 
wiejskiego, często ignorując najżywotniejsze in- 
teresy ludności miejskiej. Obecnie jednak są już 
oznąki polepszenia się stanu rzeczy pod tym 
względem. Czucie pomiędzy wsią i miastem sta- 
je się coraz to silniejsze; spodziewać się więc 
należy, że i interesa miast znajdą sprawiedliwą 
ocenę i znajdzie się wreszcie w większości sej- 
mowej zrozumienie tego, że niema osobnych 
interesów ludności wiejskiej i osobnych intere- 
sów ludności miejskiej, lecz że tak interesy 
miejskie, jak i wiejskie są wspólnymi interesa- 
mi narodu. — Reforma wyborcza, przed którą 
stoi kraj, będzie punktem zwrotnym tak wiel- 
kim, że należy go nazwać chwilą dziejową. Że 
tak jest, świadczy o tem to, iż z ław tej pra- 
wicy, która dotąd tak długo nieograniczony 
rząd miała w swych rękach, padają obecnie już 
takie zdania „będziemy mniejszością *, „będzie- 
my częścią większości“. Jeżeliby Sejm obecnie 
okazał się małodusznym i nie zaspokoił żądań 
szerokich mas, to popełniłby rodzaj samobój- 
stwa. Lecz Sejm tego pewno nie uczyni, ale 
przeciwnie przygarnie szerokie masy do siebie, 
zdobywając tem dla $iebie nowe siły i nowe 
rawo do życia. Dawniej z trudem zdobywali 
demokraci pojedyncze mandaty. Obecnie stosun- 
ki ogromnie się zmieniły i to tak szybko, iż 
nikt nie mógłby się był spodziewać, że w Au- 
stryi rzeczy tak szybko potoczyć się mogą. 
Lecz mówca wierzy, że nie zmiana sytuacyi w 
Austryi przynagla Sejm do reformy wyborczej, 
ale zrozumienie interesu patryotycznego i ofiar- 
ność dla myśli patryotycznej. Praca nad refor- 
mą wyborczą postępuje naprzód bardzo ciężko 
i trudno. Przyczynę tego upatruje mówca w 
tem, że prawica traktuje tę sprawę z pewną 
nonszalancyą. Natomiast demokracya, która da- 
leką jest od tego, by chciała odepchnąć szlach- 
tę od siebie, traktuje rzecz tę bardzo poważnie. 
Jeżeli prawica traktowae będzie tę sprawę ró- 
wnież tak poważnie, jak ona na to zasługuje, i 
stworzy coś niepołowicznego, ale zupełnego, to 
spodziewać się należy dlugiego i trwałego u- 
spokojenia umysłów w kraju. 
Gdy p. dr. Rutowski skończył — rozpo- 
częły się sprostowania faktów ; „prostowali* : 
p. Skołyszewski, potem p. x. Bohaczewski, któ- 
ry rzekomo prostując jakiś fakt dotyczący któ- 
regoś nauczyciela ruskiego, rozpoczął polemikę 
z onegdajszem przemówieniem p. namiestnika. 
P. marszałek przerwał mu i upomniał go, aby 
trzymał się ściśle sprostowania; jedno upom- 
nienie jednak nie wystarczyło i p. marszałek 
musiał go powtórnie upomnieć i zagrozić mu 
odebraniem głosu. Następnie p. Stapiński u- 
trzymywał, iż ów nauczyciel Jankowski, które- 
go miała rzekomo Rada szkolna skrzywdzić 
przez przeniesienie jego żony do odległej ja- 
kiejs miejscowości, rzaczywiścio just żonaty, jak- 
kolwiek p. namiestnik wykazał wczoraj aktami 
urzędowymi, że ów Jankowski nigdy nie miał 
i nie ma żony. 
Z kolei p. T. Cieński w sprostowaniu 
przedstawił rzeczywistą listoryąę wniosku p. 
Stapińskiego o uchwalonie przez Sejm protestu 
przeciw pruskiej polityce antypolskiej. Na pro- 
śbę p. Stapińskiego p. T. Cieński, jako prezes 
Rady Narodowej, zapytał p. Abrabamowicza, 
czy zechce zwołać sejmowe Koło Polskie dla 
naradzenia się nad tym protestem. Wtedy p. 
Abrahamowicz odpowiedział, że zwoła Koło 
pod tym warunkiem, iż p. Stapiński pozyska 
dla wniosku o zwołanie Koła 15 podpisów wy- 
maganych przez regulamin. Ponieważ p. Sta- 
piński nie dostarczył tych podpisów, więc p. 
Abrahamowiez nie zwołał Koła. 
Na to znów sprostował p. Stapiński, że p. 
Abrahamowicz przyrzekł mu zwołać Koło bez 
stawiania żadnych warunków, a potem przy- 
rzeczenia nie dotrzymał. 
Wobec tego glosu zażądał p. Abraha- 
mowiez i stanowczo stwierdził, iż zwołanie 
Koła najwyraźniej uczynił zawisłem od dostar- 
czenia przez p. Stapiiskiego owych 15 pod- 
isów. 

Wtedy p. Stapiński zawołał : i 
— To klamstwo! to niesłychane, że człowiek 
siwy tak kłamie! À t 
Na tem zakończyły się sprostowania fak- 
tyczne. Głos zabrał jeszcze referent prowizo- 
ryum p. Skałkowski. Przemawiał on kró- 
tko; nie było jednak stychać co mówił, gdyż 
posłowie pod przykrem wrażeniem brutalnej 
sceny wywołanej przez p. Stapińskiego skupie- 
ni w grupki radzili nad tem, co zrobić z tym 
faktem. s A 
Do dyskusyi szczegółowej nikt się nie 
zgłosił. Izba wszystkimi głosami przeciw gło- 
som tylko ludowców i Rmsinów przyjęła pro- 
wizoryum budżetowe na pierwsze półrocze r. 
1908 bez żadnej zmiany wedle przedłożenia 
Wydziału krajowego. : f 
Po tem głosowaniu nastąpił epizod w 
Sejmie naszym niezwykle rzadki; oto p. mar- 
szałek przystąpił do udzielenia nagany p. Sta- 
pińskiemu. Stwierdził on na podstawie steno- 
gramu, źe p. Stapiński wyraził się, iż p. Abra- 
hamowicz „kłamie*. P. marszałek wypowiedział 
z tego powodu ubolewanie i wezwał p. Stapiń- 
skiego do porządku. 

P. Stapiński zażądał głosu. . 
— Jeśli poseł Stapiński chce swoje słowa 
zmodyfikować— rzekł p. marszałek — lub je co- 
fnąć, to z przyjemnością udzielam mu głosu. 
P. Stapinski tymczasem jeszcze raz utrzy- 
mywał, że p. Ahrahamowicz nie żądał owych 
15 podpisów, ioświadczył, że podtrzymuje swo- 
je wyrażenie się, że p. Abrahamowicz skłamał. 
— Wobec tego — przerwał mu p. marsza- 
łek — nie pozostaje minic innego, jak raz Je- 
szcze wyrazić największe ubolewanie, że podo- 
bne wyrażenie się mogło paść w tej Izbie. 
Stwierdzam tylko, iż co po myśli regulaminu 
uczynić mogłem w tej sprawie, to uczyniłem. 
Podjęto w dalszym ciągu obrady wedle 
porządku dziennego. 
Z referatu p. Laskowskiego bez 
dyskusyi Izba upoważniła Wydział krajowy do 
pokrycia połowy kosztów budowy dwóch do- 
mów w Drohowyżu, mających służyć tamtej- 
szej szkole rzemiosł przy zakładzie dla sierót 
hr. St. Skarbka. Na ten cel Sejm przeznaczył 
kredyt 40.000 koron, na który ma być zacią- 
gnięta w Banku krajowym 4, pożyczka ko- 
munalna do spłacenia w 22 latach. 
Przystąpiono do uzupełniających wyborów 
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podatku osobisto-dochodowego, oraz 6 człon- 
ków i zastępców krajowej komisyi powsze- 
chnego podatku zarobkowego. 

Wybrano: 

Do krajowej komisyi 
datku zarobkowego : 

Z małej własności: 

jako członka: dr. Stefana Fedaka, adwo- 
kata we Lwowie; jako zastępców: dr. Jarosła- 
wa Kułaczkowskiego, dyrektora Towarzystwa 
„Dniestr we Lwowie i Jana Lewińskiego, 
profesora Politechniki we Lwowie. 

Z wielkiej własności: 

jako członka: Władysława ks. Sapiehę, 
właściciela dóbr w Krasiczynie. 

Z kuryi miast i izb hundlowych: 

jako członków : prezydenta Ciuchcińskie- 
go, Edmunda  Zieleniewskiego, właściciela fa- 
bryki maszyn w Krakowie; jako zastępcę: Jó- 
zefa Rudnickiego, kupca w Krakowie. 

Z całego Sejmu: 

jako członków : Karola Czecza-Lindenwal- 
da, właściciela dóbr. dr. Wincentego raiń- 
skiego, właściciela dóbr; jako zastępców: Adol- 
fa br. Brunickiego, właściciela dóbr, Karola 
Szayera, radzcę cesarskiego, kupca we Lwowie. 

Do komisyi apelacyjnej dla podatku oso- 
bisto dochodowego: 

Z małej własności: jako zastępcę: d-ra 
Tadeusza Sołowija, adwokata we Lwewie. 

Z wielkiej własności: jako członków : Sta- 
nisława hr. Stadnickiego, właściciela dóbr, d-ra 
Jana Hupkę, właściciela dóbr; jako zastępcę: 
d-ra Witolda Milewskiego, właściciela dóbr w 
Piekarach. 

Z kuryi miast i Izb handlowych: jako 
członka: Samuela Horowitza, właściciela dóbr 
i prezesa Izby handlowej we Lwowie; jako za- 
stępcę: Henryka Schwarza, radzcę cesarskiego 
i kupea w Krakowie. 

Z całego Sejmu: jako członków : Dawida 
Abrahamowicza, Adama hr. Gołuchowskiego, 
właściciela dóbr, Józefa Męcińskiego; jako za- 
stępców : d-ra Władysława Czaykowskiego, a- 
dwokata w Przemyślu, Stefana Sękowskiego, 
właściciela dóbr, Władysława Serwatowskiego, 
właściciela dóbr w Jezierzanach, a nadto z fun- 
kcyą do końca roku 1909 d-ra Włodzimierza 
Godlewskiego, adwokata we Lwowie. 

Z referatu p. dra Fruchtmana przyjęła 
następnie Izba nowelę do krakowskiej ustawy 
wodociągowej, zezwalającą na pobieranie oso- 
bnej opłaty za tę ilosć wody, którą konsument 
zużyje ponad 50 l. dziennie na głowę. 

Wedle wniosków p. Leo, przyjęto we 
wszystkich czytaniach ustawę, zezwalającą na 
uwolnienie od krajowych i gminnych dodatków 
do podatku czynszowego tych domów, które 
zostaną wybudowane na gruntach pofortyfika- 
cyjnych, nabytych przez miasto Kraków od 
skarbu państwowego. "a. 

Z referatów pp. Tomaszewskiego i Micha- 
łowskiego załatwiono po myśli wniosków ko- 
misyi szkolnej kilkanaście petycyj nauczycieli 
o dary z łaski, policzenie lat służby do emery- 
tury itp. Następnie przekazano kraj. Radzie 
szkolnej 10 wniosków poselskich o założenia 
szkół średnich: w Kałuszu (wniosek p. Wursła), 
w Gródku (wniosek p. Brunickiego), w Brzozo- 
wie (p. M. Urbańskiego), w Rawie ruskiej (p. 
Starzyńskiego), w Leżajsku (p. Źardeckiego,, 
w Białej (p. x. Stojałowskiego), w Tarnobrze- 


powszechnego po- 


“gu (p. Zdz. Tarnowskiego), w Strzyżowie (p. x. 


Pastora), gimnazyów ruskich w Brzeżanach i 
Stryju (wniosek p. dra Oleśnickiego) i w Sam- 
borze (p. dra Korola). Również krajowej Ra- 
dzie szkolnej przekazano wniosek p. Kleskiego 
o utworzenie żeńskiego seminaryum nauczy- 
cielskiego w Kołomyi. 

Wedle wniosków komisyi prawniczej ze- 
zwolono na wydzielenie gminy Wola Arła- 
mowska z okręgu sądowego i podatkowego Są- 
dowej Wiszni, a przydzielenie jej do okręgu 
Mościskiego. Również wedle wniosków komisyi 
prawniczej przyjęto we wszystkich czytaniach 
ustawę o wydzieleniu gmin Kosmacz i Utoro- 
py z powiatu politycznego kossowskiego, a 
przydzieleniu ich do powiatu kołomyjskiego. 
W końcu jeszcze z referatu tej samej komisy! 
uchwalono wedle wniosku p. x. Stojałowskiego, 
wezwać rząd, aby kreował sąd przemysłowy 
w Białej. w. 

Z kolei p. Merunowicz imieniem komisyi 
solnej przedłożył sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego o sprzedaży soli w zarządzie krajowym. 
Pp. Huryk i Stapiński utrzymywali, że sól w 
topkach jest nieczysta i niedokładnie ważona. 

Członek Wydziału kraj. p. Ja hl odpo- 
wiedział, że rzeczywiście zdarza się, iż sól by- 
wa nieczysta i źle ważona; lecz zarząd krajo- 
wy nie winien temu, bo nie fabrykuje on to- 
pek soli sam, ale otrzymuje je od rządu, który 
na skargi z powodu nieczystości i złej wagi 
soli zgoła nie uważa. 

Izba uchwaliła absolutoryum dla Wydzia- 
łu krajowego z zarządu sprzedaży soli w roku 
1906; oraz przyjęła zaproponowaną przez ko- 
misyę rezolucyę, wzywającą rząd, aby sprze- 
daż soli kamiennej oddał w wyłączny zarząd 
kraju, a zniósł sprzeduż tej soli na niektórych 
staucyach kolejowych, przez służbę kolejową. 
Polecono również Wydziałowi krajowemu, aże- 
by starał się o wydzierżawienie przez kraj salin 
rządowych w Galicyi. 

Odczytano trzy wnioski nagłe o zapomo- 
gi dla pogorzelców pp. Gótza, Kozłowskiego 
i Korola. 

Na tem p. marszałek w kwadrans po pół- 
nocy zamknął posiedzenie. 


Lwów, 9 października. 

(37 posiedzenie III sesyi VIII peryodu). 

Początek dzisiejszego posiedzenia o godzi- 
nie 10'/, rano. Powódź petycyj i interpelacyj 
już ustała ; odczytano tylko jedną petycyę, któ- 
rą popierał p. Huryk i dwie interpelacye p. 
Krempy. Potem odrazu przystąpiono do po- 
rządku dziennego i na wstępie odesłano do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego przedłożenie rzą- 
dowe z projektem ustawy o ochronie ptaków 
pożytecznych. We wszystkich czytaniach przy- 
jęto przedłożoną przez Wydział krajowy usta- 
wę o wyłąezeniu przysiółka Maziarnia Wawrz- 
kowa z gminy Grabowej i utworzeniu zeń gmi- 
ny samoistnej. Również we wszystkich czyta- 
niach przyjęto z referatu p. St. Jędrzej o- 
wicza nowelę do $$ 1 i 4 ustawy krajowej 
z r. 1888, zezwalającą na budowanie do jednej 
stacyi kolejowej po kilka dojazdów publi- 
cznych. Wedle wniosku komisyi administracyj- 
nej uchwalono ustawę o wyłączeniu przysiółka 
Berezów Średni z gminy Berezów Wyższy i u- 
tworzeniu zeń gminy samoistnej. Z referatu p. 
Michałowskiego załatwiono petycyę jakiejś wdo- 
wy po nauczycielu ludowym o podwyższenie 
emerytury. 

Przystąpiono do wyboru 3 członków i je- 
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jowego. Imieniem Wydziału krajowego p. dr 
Pilat zaproponował na stanowiska członków 
panów: dr. Stefana Fedaka, Stanisława Ję- 
drzejowicza i hr. Karola Scipiona, zaś na za- 
stępcę dr. Augusta Łozińskiego. 

P. dr. Głąbiński wyraził zapatrywanie, że 
w tych propozycyach Wydziału krajowego nie 
uwzględniono w dostatecznej mierze interesów 
miast i zgłosił wniosek o odroczenie wyboru 
do jutra, aby Wydział krajowy mógł opraco- 
wać inne propozycye. Izba wniosek ten przy- 
jęła. Wobec tego wybór odłożony został do 
jutra. 

Z referatu p. Maissa przyjęto we wszyst- 
kich czytaniach ustawę o wyłączeniu przysiół- 
ka Podmanasteryk z gminy Hrycowola i ubwo- 
rzeniu zeń gminy samoistnej. — Wedle wnio 
sków referenta komisyi sanitarnej p. Wursta 
uchwalono podwyższyć udział kraju (zapewnio- 
ny jeszcze w r. 1904) w kosztach budowy szpi- 
tala w Kosowie o 10.426 kor, a w kosztach 
budowy szpitala w Nadwórnej o 28.300 kor. 
Następnie na wniosek referenta komisyi budże- 
towej p. Skałkowskiego przekazano jesz- 
cze Wydziałowi krajowemu dodatkowo 6 wnio- 
sków o zapomogi z powodu klęski nieurodzaju. 
Żądania tych zapomóg ma Wydział krajowy 
(oczywiście w miarę możności) uwzględnić i 
pokryć z ryczałtowego kredytu 500.000 koron 
uchwalonego na te zapomogi przed 10 dniami. 

Po myśli wniosku komisyi szkolnej opar- 
tego na samoistnym wniosku ps Krzyszto- 
fo wicza uchwalono wezwać rząd, aby dla 
zebrania doświadczeń, jako materyałów do re- 
formy naszego szkolnictwa średniego, założył w 
Galicyi zreformowaną szkołę średnią, połączo- 
ną z internatem i umieszczoną na wsi. Zanim 
szkoła ta powstanie, ma rząd subwencyonować 
założone w Krakowie „Towarzystwo zreformo- 
wanej szkoły średniej *. 

Z kolei również bez dyskusyi przyjęto 
przedstawione przez referenta komisyi szkolnej 
p. W. L. Jaworskiego wnioski Wydziału 
krajowego w sprawie założenia we Lwowie 
krajowego żydowskiego instytutu teologicznego 
(szkoły rabinackiej), Uchwalono, że taki insty- 
tut ma jaknajrychlej powstać we Lwowie pol 
tym warunkiem, że gminy wyznaniowe przy- 
czynią się stosownym udziałem do * kosztów 
utrzymania tego instytutu. Etat nauczycielski 
i statut organizacyjny tej szkoły ułoży Wy- 
dział krajowy i przedłoży Sejmowi do zatwier- 
dzenia. Wydział krajowy ma również przepro- 
wadzić z rządem rokowania o udzielenie przez 
rząd stosownej subwencyi na utrzymania tugo 
instytutu. 

Ostatecznie przystąpiono do sprawy re- 
formy regulaminu sejmowego. Na 
trybunie referenta zasiadł p. Laskowski. 
(Projekt nowego regulaminu znany jest naszym 
Czytelnikom z wyczerpującego artykułu umiesz: 
czonego w Przeglądzie przed trzema tygodniami. 
Przyp. Red.) 

Zanim rozpoczęła się dyskusya generalna 
głosu w sprawie formalnej zażądał p. Skoły- 
szewski i wskazując na łączność reformy 
regulaminu z reformą wyborczą zażądał usu- 
nięcia sprawy reformy regulaminu z porządku 
dziennego. Za tym wnioskiem głosowali tylko 
Rusini, ludowcy i ex-controwcy. Wniosek wiąc 
padł olbrzymią większością. 

Rozpoczęła się debata. Pierwszy głos za- 
brał p. dr. Mogilniceki. Mowa jego ma cha- 
rakter wybitnie obstrukcyjny. Na wstępie po- 
wiada on, że wniesienie nowego  regulamiuu 
przez prawicę wydać się musi już na pierwszy 
rzut oka bardzo podejrzanem. Jeżeli bowiem 
prawica na podstawie dotychczasowego „tym- 
czasowego* regulaminu przeprowadzała dotąd 
bez żainej przeszkody wszystkie swoje życzo- 
nia, to pocóż jej nowego regulaminu? Wido» 
cznie ten nowy regulamin ma być po to wpro- 
wadzony, aby jeszcze więcej, niż to było do- 
tąd, ograniczył prawa mniejszości. Co do te- 
chnicznej strony projektu, to jest on bardzo 
chaotyczny; pod względem zaś rzeczowym jest 
tego rodzaju, iż każdy bezstronny jego czytel- 
nik odnosi wrażenie, że projekt ten wywołany 
jest strachem przed reformą wyborczą. Dzi- 
wnem jest, jak wielkie atrybucye mają być 
w nowym regulaminie przyznane p. marszał- 
kowi, a jak małe posłom. Posłowie wogóle bę- 
dą mieli same tylko obowiązki, a praw żadnych, 
oprócz dyet i zwrotu kosztów podróży. Nato- 
miast prawa p. marszałka będą wprost nieo- 
graniczone; będzie on mógł nietylko usunąć 
każdy mu niesympatyczny lub niewygodny 
wniosek poselski, ale będzie mógł nawet usu- 
wać posłów z Izby. Mianowicie $ 49 postana- 
wia, że p. marszałek może usunąć z Izby i u- 
karać utratą dyet posła, który „zakłóca porzą- 
dək“ w Izbie. P. dr. Mogilnicki powiada, że 
p. marszałek może jako „zakłócającego porzą- 
dek*, uważać każdego posła, który będzie 
chciał wygłosił mowę obstrukcyjną. Mówca 
przyznaje, że pewne t. zw. konieczności, jak 
np. budźat, wymagają dla siebie ochrony przed 
obstrukcyą, lecz ta ochrona musi być utrzyma- 
na w pewnych granicach. Nowy zaś regula- 
min pod A" tej ochrony, z góry wyklu- 
cza wszelką opozycyę. Takie wykluczenie opo- 
zycyi jest zupełną negacyą parlamentaryzmu. 

Na tem p. dr. Mogilnicki skończył swoją 
mowę obstrukcyjną, która trwała 7 kwadran- 
sów. Z kolei głos zabrał p. Skołyszewski 
i począł wygłaszać również obstrukcyjną mowę. 
Ma on przygotowanych ua pulpicie kilka to- 
mów starych protokołów sejmowych i na ich 
podstawie „udowadnia“, że regulamin dotych- 
czasowy okazał się wystarczającym przy wielu 
najgorętszych rozprawach. 

Godzina pół do 2 z południa; p. Skoly- 


szewski jeszcze przemawia. 


KRONIKA. 


Lwów 9 października. 

Zimowa sesya Sejmu ma się odbyć w li- 
stopadzie lub grudniu i — jak utrzymują w kołach 
poselskich — trwać będzie 18 do 20 dni. Podczas 
tej sesyi będzie miął Sejm do załatwienia reformą 
wyborczą i budżet na r. 1908. 

Łączenie obszarów dworskich z gminami. 
Wśród obywateli ziemskich Galicyi zachodniej po- 
wstała teraz myśl dobrowolnego przyłączania swo- 
ich obszarów ziemskich do gminy. Dotąd mało jest 
jeszcze obszarów dworskich, któreby korzystały 
z ustawy, pozwalającej na to i przyłączyły się do- 
browolnie do gminy. Jedynie wszystkie majątki 
ziemskie, należące do arcyksiążęcego skarbu ży- 
wieckiego, połączyły się z gminami. Teraz dowia- 
dujemy się, że dr. Mikołaj hr. Rey z Przyborowa, 
prezes Rady powiatowej pilzneńskiej, wr*óeł do 
namiestnictwa podania o przyłączenie wszy»tnich 
swych majątków, tworzących odrębne obszary dwor- 
skie, do związku gmin odnośnych, a mianowicie 
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Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 
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obszary dworskie w Głowaczowej i Chołowej po- | zyty w sąsiedztwie, 


Wiatu pilzneńskiego, Sułkowice i Targanica powia- 
tu wadowickiego, oraz Dolinian powiatu rohatyń- 
skiego, 

Dr. Ochrymowicz na Sejmikach. D:ł0 do- 
nosi, że między innymi posłami ruskimi, także i 
dr, Ochrymowicz urządzał w swym okręgu wybor- 
czym wiece, na których zdawał sprawę z działal- 
Lości swojej i klubu ukraińskiego w parlamencie. 
Wobec tego Hałyczamin taką czyni uwagę: „Oso- 

liwszą, prawdziwie ukraińską fantazyę musi mieć 

ten deputowany. Wszak on podczas całej sesyi 
Rady państwa siedział we Lwowie, jako zastępca 
dyr. Kułaczkowskiego w dyrekcyi „Dnistra”; on 
tylko na dwa dni pokazał się w Wiedniu. Teraz 
objeżdża wsie i zdaje sprawę z tego, ile to on 
zdziałał w Wiedniu. Tak oszukiwać wyborców mo- 
gą oczywiście tylko Ukraińcy", 

Krajowy Związek sędziów we Lwowie. 
Konstytuujące walne zgromadzenie członków Związ- 
ku odbędzie się w niedzielę dnia 10 listopada br. 
0 godz. 10 przed pcłudniem w sali rozpraw sądu 
przysięgłych we Lwowie (ul. Batorego l. 3.). Na 
porządku dziennym: 1) Powitalne przemówienie 
Przewodniczącego Komitetu przygotowawczego i 
Sprawozdanie z czynności Komitetu. 2) Wybór Pre- 
zydenta Związku, jego zastępcy, oraz 16 członków 
Wydziału na 3 lata. 3) Wybór komisyi rewizyjnej 
z 3 członków na rok. 4) Oznaczenie wysokości 
wpisowego i rocznych wkładek członków. 5) Omó- 
wienie spraw stanu sędziowskiego poruszonych 
przez członków i wnioski członków. 

Wedle zatwierdzonych przez Namiestnictwo 
statutów, członkami Krajowego Związku sędziów i 
Kół sędziowskich mogą być sędziowie w służbie 
czynnej i emeryci, członkowie Prokuratoryi Pań- 
Btwa, auskultanci i praktykanei sądowi. 

Koła sędziowskie będą działały wspólnie, 
zgodnie i w kontakcie » Krajowym Związkiem sę- 
dziów, zaś Związek w porozumieniu i kontakcie z 
towarzystwem „Vereinigung der ósterreichischen 
Richter“ w Wiedniu. Liczni sędziowie zapowie- 
dzieli już udział w tem zgromadzeniu, od innych 
oczekuje komitet zgłoszeń, by mógł poczynić odpo- 
wiednie przygotowania. -— Oprócz lwowskich sę- 
dziów przystąpiła dotąd do Związku bardzo powa- 
Żna liczba sędziów z prowincyi, a nowe zgłoszenia 
codziennie napływają. Wogóle spodziewany jest 
bardzo liczny zjazd sędziowski tak z Galicyi wscho- 
dniej, jak i z zachodniej. 

Zarząd główny teatrów i chórów wło- 
Ściańskich we Lwowie odbył dnia 1 b. m. po- 
siedzenie, na którem prezydyum Związku przedsta- 
wiło sprawozdanie ze swej dotychczasowej działal- 
ności, jak również szczegółowe sprawozdania tea- 
trów i chórów włościańskich w Dubiecku, Grochow- 
cach, Humniskach, Jezierzanach ad Czortków, 
Niecieczy, Niedźwiadzie, Paszczynie, Prusach, Świer- 
chowej i Zaborowie. Sprawozdania te stwierdzają 
raz jeszcze brak sztuk odpowiednich, trudności w 
nabywaniu dekoracyi i kostyumów, potrzebę urzą- 
dzenia odpowiednich składów w tym kierunku, 
Z ubolewaniem stwierdza również, że władze szkol- 
ne robią trudności w udzielaniu sal szkolnych, a 
zarazem wyrażono nadzieję rychłej zmiany w tym 
względzie wobec przychylnego stanowiska, jakie 
zajmuje wobec Związku wogóle prezydyum c. k. 
Rady szkolnej krajowej. Związek pozostaje w ści- 
słym kontakcie z innemi inatytucyami, pracującemi 
dla dobra ludu polskiego, jak z Towarzystwem 
Kółek rolniczych, które wydelegowało do Zarządu 
głównego Związku pp. Artura Zarembę-Cieleckiego 
1X Antoniego Koleńskiego, tudzież z Towarzy- 
stwem Szkoły ludowej, które wydelegowało swego 
sekretarva p. Antoniego Januszewskiego. W naj- 
bliższym czasie rozpocznie Związek pod redakcyą 
p. Tadeusza Pawlikowskiego wydawnictwo miesię- 
cznika p. t. „Poradnik teatrów i chórów włościań- 
skich“, tudzież wydawnictwo biblioteczki dramaty- 
cznej, której tomik pierwszy obejmie dyalog Piotra 
Baryki „Z chłopa król* w opracowaniu dra L. 
Bernackiego, przygotowuje przegląd literatury dra- 
matycznej ze stanowiska potrzeb polskiego teatru 
włościańskiego, w opracowaniu prof. dra Wilhelma 
Bruchnalskiego, w końcu tani śpiewnik ludowy 
pod redakcyą p. Dantego Baranowskiego. Dzięki 
ofiarności hr. Klemensa Dzieduszyckiego z Marty- 
nowa, wyszle Związek w najbliższym czasie na 
przeciąg jednego miesiąca instruktora muzycznego 
do powiatu rohatyńskiego. Zarząd wyraził podzię- 
kowanie członkom założycielom Związku pp. Zdzi- 
sławowi hr. Tarnowskiemu, Arturowi Zarembie-Cie- 
leckiemu, Franciszkowi Biesiadeckiemu, Towarzy- 
stwu Kółek rolniczych i Towarzystwu Szkoły lu- 
dowej za pomoc Związkowi udzieloną. Uchwalono 
również regulamin dla oddziałów powiatowych 
i postanowiono przystąpić w najbliższej przyszłości 
do zorganizowania kilku takich oddziałów. W koń- 
cu załatwiono szereg spraw bieżących. 

Książę Alfred Lichtenstein umarł wczoraj 
w swoim zamku Hollenegg pod Grracem, w 65-ym 
roku życia. Był on dziedzicznym członkiem Izby 
banów i głową rodu Lichtensteinów, a starszym 
bratem słynnego księcia Alojzego Lichtensteina, 
wodza wiedeńskich antysemitów. Matką jego była 
Polka, hrabianka Potocka; drugi zaś syn jego, ma- 
jący także imię Alojzy, ożenił się w 1908 roku 
2 arcyksiężniczką Elżbietą, przez co ród Lichten- 
Bteinów wszedł w pokrewieństwo z panująeym do- 
mem Habsburgów. 

Bursa im. króla Batorego, którą poświęcił 
w niedzielę X, prałat Lenkiewicz wobec licznego 
grona osób, przeważnie b. wychowanków gimna- 
zyum Franciszka Józefa, reprezentantów Rady 
Szkolnej krajowej i Rady miejskiej, powstała dzię- 
Ki jnicyatywie posła Tomaszewskiego, dyrektora 
gimnazyum im. Franciszka Józefa. On to rzucił przed 
kilku laty myśl założenia Towarzystwa byłych 
Uczniów tego zakładu, któreby za swój cel wzięło 
utrzymanie bursy dla niezamożnych uczniów. Myśl 
a przyjęła się i w krótkim czasie drogą wkładek 
członków zebrano tyle, że można było ją zrealizo- 
wać, zwłaszcza, że miasto przyszło z pomocą, od- 
stępując na ten cel część zabudowań miejskich 
przy ul. Jablonowskich (lokal asenterunkowy). Bu- 
dynek ten zrekonstruowano gruntownie kosztem o- 
koło 10.000 K. i oddano go do użytku ubogich 
uczniów. Na razie pomieszczono ich tam sześćdzie- 
sięciu. Budynek obejmuje sześć sal sypialnych, ja- 
dalnię, salę do nauki, infirmeryę, mieszkanie kiero- 
wnika, kuchnię, spiżarnię, praczkarnię i łazienki, 
a otoczony jest dwumorgowym starym ogrodem. 

Główna wygrana losu na kościół św. El 
żbiety przypadła na dochód kościoła. Los bowiem 
z główną wygraną znalazł się pomiędzy losami 
niesprzedanymi. Cała setka losów wraz z szczęśli- 
wym numerem 725.443 wysłaną była do rozsprze- 
daży do Sokala. Osoba, która wzięła te losy,sprze- 
dała z nich tylko 20, a 80 losów odesłała z po- 
wrotem. Między tymi odesłanymi był właśnie los 
ur. 725.443 Drugą wygranę miał wygrać pewien 
Pan ze Lwowa. O dalszych głównych wygranych 
Jeszcze nie wiadomo, kto je wygrał. 

Zbrodnlczy czyn wożnicy. Ilko Kuźma, 
woźnica X. Dymitra Książka z Kokoszyniec, koło 
Luki Małej, wiózł w nocy z niedzieli na poniedzia- 
tek żonę ziędza, jego córkę i małe dzicko z wi- 


do domu. Gdy około godziny 
1l-tej w nocy przejeżdżali przez las, wydobył Ku- 
źma rewolwer, strzelił kilka razy do obu kobiet, 
raniąc je ciężko, a dziecku roztrzaskał główkę rę- 
kojeścią rewolworu, poczem zeskoczył z wózka i 
uciekł w niewiadomym kierunku. Kobiety będą 
prawdopodobnie żyć, lecz dziecko dogorywa. Zbro- 
dniczy swój czyn wykonał Kużma podobno z zem- 
sty. Za co jednak mścił się w tak ohydny sposób, 
nie donoszą nam. 

W tej sprawie piszą nam ze Skałackiego: 
„Codziennie widzimy łuny po drugiej stronie Zbru- 
cza — to palą się tam folwarki i dwory. Chłop- 
stwo za kordonem niszczy w ten sposób obywateli 
ziemskich, Ale iu nasniebrak przykładów żdzicze- 
nia dochodzącego tutaj z Rosyi. W Kokoszyńcach 
nad Zbruczem stał się straszny wypadek. Zona 
tamtejszego xiędza ruskiego wracała w niedzielę z 
2 córeczkami do domu od zamężnej córki. Było to 
po 10 godz. wieczór; 2 kilometry przed Kokoszyń- 
cami furman zlazł, bo niby zgubił batóg, i zaczął z 
rewolweru strzelać; poranił bardzo wszystkie trzy 
panie i uciekł z końmi. Ludzie, którzy paśli konie 
w nocy, zbiegli się tam, dali znać do wsi na pro- 
bostwo,do żandarmeryii do wójta. Sprowadzono dwóch 
lekarzy, potem sądową komisyę z trzecim leka- 
rzem. Dwie ofiary będą żyły, jedna pasuje się ze 
śmiercią. Konie znaleziono w wąwozie w kierunku 
do wsi Łuka Mała, a mordercę, który się sam zra- 
nił, schwycili popołudniu chłopi kopiący kartofle. 
Znaleziono przy nim rewolwer z firmy „Kullanda 
— Tarnopol“ i 70 nabojów. Straszny wypadek wy- 
warł w okolicy przygnębiające wrażenie. * 

Bosa tanecznica. Przedwczoraj popisywała 
się w Krakowie jakaś niewiasta, nazywająca się z 
grecka po włosku pani Artemis Colonna, tańcem 
mimicznym na sposób słynnej Izydory Duncan. 
[ańczy zatem boso, w szacie jakiejś bardzo po- 
wiewnej, efektownie pozuje, wygina się i robi ro- 
zmaite silne mimiczne ruchy, Jednak wszyscy re- 
cenzenci pism krakowskich bardzo ostro potępiają 
jej występ i oświadczają, że były to produkcye 
niepospolicie nudne, robione bez wdzięku i arty- 
zmu Izydory Duncan. Nadto pani Colonna ma nogi 
tak grube w kostkach, że są podobne do nóg gło- 
niowych, a stopy przytem ma duże, z mocno wy- 
stającym stawem wielkiego palca, co nadaje nodze 
kształt ogromnie szpetny. Teatr krakowski był je- 
dnak nabity. Cały wielki świat podwawelskiego 
grodu dał sobie rendez-vouż na to przedstawienie. 
A ponieważ teraz najmodniejsze w zachodniej Eu- 
ropie kapelusze podobne są do salaterek wywróco- 
nych dnem do góry, przeto wszystkie panie poja- 
wiły się w tych kapeluszach. Stąd p. Feliks Ja- 
sieński opowiada w Głosie narodu, że „była to 
przedewszystkiem wspaniała wystawa kapeluszy 
jesiennych. Zachwycająco wyglądały na uroczych 
główkach naszych pań te, że tak powiem, do gó- 
ry dnem wywrócone pancerniki, na których przy- 
branie zużyto siedm kilometrów wstążek, trzy ton- 
ny piór i cztery centnary kwiatów, nie wspomina- 
jąc już o niezliczonych skrzydłach i ogonach, któ- 
rych dla tego celu pozbawiono mnogie a różnoro- 
dne ptactwo.“ 

Ignacy Friedman zjeżdża jutro t. j. 10 b, m. 
do Lwowa celem objęcia lekcyi w wyższej szkole 
muzycznej p. Janiny Illasiewiczównej. 

Zamach na Wielkiego księcia. Wśród re- 
wolucyonistów rosyjskich, bawiących w Szwajca- 
ryi, rozeszła się była wiadomość, że W. ks. Wło- 
dzimierz z małżonką swoją jechać będzie świeżo 
teraz zaprowadzonym błyskawicznym pociągiem, 
idącym tylko 22 godziny z Medyolanu do Berlina, 
W tym celu poczęli oni ogromnie pilnować ten po- 
ciąg, i o ile mogli, to do każdego wsadzali swoje- 
go towarzysza. Jednego z takich towarzyszy już po 
drodze aresztowano. Znaleziono przy nim sztylet i 
rewolwer, jakoteż torbę pełną gryzącego proszku, 
którym miał zapewne zamiar rzucać w oczy człon- 
kom świty Wielkiego księcia i konduktorom. W pa- 
rę dni potem, w chwili, gdy ten pociąg stanął na 
stacyi w Lozannie, wysiadł z niego jakis podróżny, 
który trzymał w rękach bombę, wołając, że znalazł 
ją pod ławką w wozie III kl. W tej chwili bomba 
wybuchła, urwała mu ręce, nadto zraniła lekko 
konduktora. Natychmiast zarządzono śledztwo. Ran- 
nego podróżnego przesłuchano w szpitalu, ale on 
nic zeznać nie może takiego, coby ułatwiło wykry- 
cie właściciela bomby. Wnoszą więc, że rewolucyo- 
nista rosyjski miał zamiar rzucić ją na księcia, 
ale w ostatniej chwili zabrakło mu odwagi, więc 
uciekł z wagonu, a bombę zostawił. 

Śmierć robotnika kolejowego przy pracy. 
Podczas przesuwania wozów ciężarowych na dwor- 
cu Podzamcze wszedł wczoraj przesuwacz Teodor 
Harasym między dwa wozy, chcąc je spiąć ze 8o- 
bą. Nagle pośliznął się na szynach tak nieszczę- 
śliwie, że wpadł między dwa zderzaki i zginął na 
miejscu. Liczył 27 lat i pozostawił niedawno za- 
slubioną żonę. 

Samobójstwo popełnił dzisiaj o godzinie 11 
rano Józef Krupka, konduktor kolejowy, zamie- 
szkały przy ul. Snopkowskiej l. 26. Powód samo- 
bójstwa nieznany. 

Groby pod trotuarem. Robotnicy zajęci ko- 
paniem rowu na kabel elektryczny w ulicy Łycza- 
kowskiej, natrafili w pobliżu szpitala wojskowego 
na szkielety ludzkie, które leżały w głębokości za- 
ledwie pół metra pod chodnikiem ulicznym. Są to 
slady starego cmentarza, 

Zawody footballowe otwarte dla klubów 
lwowskich o nagrodę zarządu „Tow. zabaw 
ruchowych“ rozpoczną się w niedzielę 13 b. m. o 
godzinie 2'/, popołudniu na boisku tego Towarzy- 
stwa. 

Kurs szermierki otwiera Tow. zabaw rucho- 
wych z dniem 15 b. m. Kurs trwać będzie 5 mie- 
sięcy. Opłata miesięczna dla członków i uczestni- 
ków 10 kor., dla nieczłonków 20 kor. Gdyby się 
zgłosiła odpowiednia ilość pań, zostałby dla nich 
osobny kurs otwarty. 

Temperatura dnia 7 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-15, we 
Lwowie ~ 10, w Tarnopolu + 9, w Czerniowcach 
+ 8, w Wiedniu +12, w Salcburgu -|- 10, w Gracu 
-- 8, w Pradze 4 12, w Tryeście 4 16, w Abbazyi 
-+15, w Raguzie --20, w Budapeszcie + 15, w 
Berlinie -| 11, w Hamburgu +11, w Monachium 
+ 7, w Zurychu 4 10, w Genewie --10,w Lugano 
+ 10, w Anglii +- 8, w Paryżu +15, w Biarritz 
+ 15, w Nizzy 4 18, w północnych Włoszech 4 17, 
we Florencyi 4 16, w Rzymie -|- 16, w Neapolu 
-+ 19, w Palermo -} 21, w Madrycie --17, w Sztok- 
holmie -|- 7, w Petersburgu + 8, w Wilnie + 10, 
w Warszawie -|- 12, w Moskwie +8, w Kijowie 
-| 5, w Odessie -|-12, w Berajewie +11, w Bel- 
gradzie -| 14, w Bukareszcie -+17, w Sofii 4 18, 
w Konstantynopolu -- 18, w Atenach 21. (Tem- 
peratura według Celsiusza). s 

Zmarli. W Karlsbadzie zmarł znany tam 
właściciel wielkiej restauracyi i hotelu Pupp. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 18 R. 
w poł, — 18 R. w cieniu, + 26 na słońcu. Bar. 
769. Idzie w górę. Prześliczna pogoda. 

Z poufnych zwierzeń. 

Panna: Nieprawdaż pani, že miłość, to coś 
tak uroczego, jak marzenie senne? 


Mężatka: O! tak, a potem budzik, 
małżeństwem, rozwieje ci je zupełnie. 


=" „a 


C. k. rządowo koncesyonowane 


BIURO INFORMACYJNE 


dia spraw wojskówych (Militar-Agentur) 


Bt. DOBROWOLSKIEGO 


Lwów — ul. Podlewskiego I. 9. 
Wojskowa szkoła przygotowawcza, Kursy do e- 
gznminu uprawn. do jedn. służby wojskowej t. zw. „in- 
telligenzpritung”. 154 apropowznych. -- Programy 

gratis i franko. — Lwów, ul. Podlewskiego 1. 9. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: poraz 1-szy „W szponach“ (La Griffe), sztuka 
w 3 aktach H. Bernsteina. Pierwszy występ Ro- 
mana Żelazowskiego. — We czwartek po raz pier- 
wszy „Andrzej Chenier,* opera historyczna w 4 
aktach, słowa L. Illica, muzyka Umberta Giordano; 
występ Ireny Bohuss i [Ignacego Dygasa. — 
W piątek „W szponach“. — W sobotę popołudniu 
(dla młodzieży szkolnej) „Uriel Akosta“, tragedya 
Gutzkowa, z p. Źelazowskim w roli tytułowej; wie- 
czorem „Andrzej Chenier,* opera Umb. Giordano; 
występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa. W nie- 
dzielę popołudniu „Liila Weneda*; wieczorem 
„Tosca,“ opera w 3 aktach Pucciniego; gościnny 
występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i A. Dianniego, 
W poniedziałek „W szponach“. — We wtorek 
„Andrzej Chenier,* opera Umb. Giordano. Występ 
Ireny Bohuss i Ign. Dygasa. +. 

Pierwszy wielki koncert rilharmonii Ilwow- 
skiej. Jedyny występ we czwartek Leona Slezaka 
zapowiada się świetnie. Sala będzie z pewnością 
zapełniona po brzegi, a Dyrekcya już dziś robi 
starania o uzyskanie pozwolenia, ażeby można by- 
ło dostawić choć kilkanaście foteli. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
We środę „Edukacya księcia,“ komedya M. Don- 
nay'a.—We czwartek „Przemysł pani Warren“ dra- 
mat B. Shawa.—W piątek „Szkoła* Z. Kaweckie- 
go. — W sobotę „Lita et Compagnie,“ komedya 
w 1 akcie Al. hr. Fredry i „Piękna Mirandolina,“ 
komedya w 3 aktach K. Goldoniego.o — W nie- 
dzielę popołudniu „Mąż z grzeczności,“ komedya 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego, wieczorem „Lita 
et Compagnie“ i „Piękna Mirandolina“, 

Colosseum Hermanów od 1 do 15 paździer- 
nika, Sensacye! Miss Dianda, teatr małp. 6 La- 
mingsons, ansambl angielski. Astrea, plastyczne 
żywe obrazy. Bosa tancerka, farsa w 1 akcie. — 
10 nowości. W niedziele i święta dwa przedsta- 
wienia: o godzinie 4-tej i 8-mej. 


Literatura i sztuka. 


„Świata słowiańskiego,* miesięcznika wy- 
chodzącego w Krakowie pod redakcyą dra Feliksa 
Konecznego, wyszedł zeszyt za październik i za- 
wiera: „Problem zgody z Rosyą*; „Zadanie kato- 
licyzmu w Rosyi* przez Jana Urbana; „Nikola 
Tommasgo* przez Tadeusza St. Grabowskiego; 
Przegląd prasy słowiańskiej: ruskiej, rosyjskiej, 
czeskiej, słowackiej i południowo-słowiańskiej; „Slo- 
venski Narod“ o projekcie sojuszu polsko-słowień- 
skiego. Numer zamyka obfita Kronika słowiańska. 
Skład główny Świała słowiańskiego na Lwów i 
wschodnią Galicyę w księgarni H. Altenberga we 
Lwowie. 


r, z 1 
Z izby sądowej. 
Lwów, 9 października. 
(Kradzież u prof. Ochenkowskiego). 

Wczoraj odbyła się przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Michałowi 
Szpotowi, oskażonemu o kradzież, popełnioną w 
mieszkaniu profesora dra Ochenkowskiego w dniu 
31 marca b. r. Akt oskarżenia podnosi, że Szpot 
już dawniej, gdy przez 14 dni służył u profesora 
Ochenkowskiego za lokaja, dopuszezał się kradzie- 
ży i za to został wydalony ze służby. W kryty- 
cznym dniu skorzystał z wyjazdu państwa Ochen- 
kowskich do kąpiel, a obeznany dobrze z rozkładem 
ich mieszkania, włamał się tam i wykradł z szu- 
flady biurka biżuterye wartości około 2000 koron. 
W kradzieży dopomagał mu Szyptur, złodziej no- 
toryczny, który niedawno zbiegł z więzienia wraz 
z Szwarcerem i dotychczas nie został pochwycony. 
Szpot przyznał się do winy i tłumaczył się, że do 
kradzieży namówił go ów Szyptur; tego jednak 
z powodu nieobecności Szyptura nie można było 
sprawdzić. Trybunał skazał go na dwa lata ciężkie- 
go więzienia. 


zz . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 7 października. 
(Z). W pierwszem stadyum obrotów dzisiej- 
szych ożywił się ogromnie ruch na targu tu- 
tejszym 1 nastała znaczna haussa pod wpływem 
wiadomości o pomyślnem ukończeniu rokowań 
ugodowych. Na pierwszy plan wybiły się a- 
kcye banków węgierskich, przedewszystkiem 
węgierskiego banku kredytowego, które zam- 
knięto kursem o 20 koron wyższym. Także a- 
kcye węgierskiego banku hipotecznego i pesz- 
teńskiego banku komercyalnego uzyskały duże 
zwyżki. Renta węgierska podniosła się o przesz- 
ło */67/, na 94 
Z walorów austryackich korzystne od- 
działywanie sprawy ugodowej uwydatniło się 
głównie w dużej zwyżce austryackich akcyi 
kredytowych, tudzież akcyi żeglugi na Duna- 
ju, które największą korzyść może odnoszą z 
zawarcia ugody, gdyż Towarzystwo żeglugi na 
Dunaju uwolnione zostaje od uciążliwego po- 
datku opłacanego na Węgrzech. 

Tuż przed zamknięciem giełdy i w obro- 
tach wieczornych osłabła tendencya z po- 
wodu pogłosek, że niedyspozycya Cesarza nie 
zmniejsza się. 

Na tutejszym targu na bydło skonfisko- 
wano wczoraj partyę 150 wołów, deklarowaną 
jako woły bośniackie, gdyż zachedzi podejrze- 
nie, iż są to woły serbskie, przemycone do Au- 
stryi. Wdrożono dochodzenia w tej sprawie, a 
tymczasem zamknięto woły w osobnej oborze 
i nie wolno ich na razie sprzedać. 

Rząd serbski nalega, aby obecnie, skoro 
ugoda między Austryą a Węgrami już zapewnio- 
na przystąpiono jak najrychlej do dalszych roko- 
wań o traktat handlowy między Austro- Węgra- 
mi a Serbią. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 

i przemysłowej we liwowie od 30 września do 6 
października. Pszenica od 11 K., 60h. do 11 K. 80h., 
żyto 10.565—10.75, jęczmień browarny 7.85—8.30, 
pastewny 7.00—7.50, owies 6.75 —- 7.05, Ku- 
kurudza od 8.25—8.50. Groch do gotowania 10.— 
do 10.40, pastewny 7.00—7.50, bobik 6.20—6.40 
wyka 6.50—6.75. Koniczyna czerwona 67.50 do 
| 75.00, biała 42.50—50.00, szwedzka 65.00—7500. 
| Rzepak zimowy od 15.75—16.10, Inianka 11.50 do 


zwany | 11.75, nasienie lniane 10.85-—11.15, nas. konopne 


10.25—10.60. Chmiel 50.00—60.00. Nafta zwykła 
18.00—14.00, salonowa 15.00—17.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 56:85 
do 57.25 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng. 
87.15— 87.50. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Czerniowce. Poseł Onciul wywołał wczo- 
raj skandaliczne sceny w Sejmie bukowińskim. 
Uderzył on gwałtownie na administracyę kraju 
i oświadczył, że wśród urzędników jest pełno 
indywiduów lichych i fałszerzy weksli. Przy tej 
sposobności uderzył radykał ten na Polaków, 
więc mu odpowiedział dr. Halban, a Izba uwien- 
czyła oklaskami mowę Halbana. 

Budapeszt. Wczoraj wieczór odbyła się tu 
konferencya stronnictwa niezawisłości. Minister 
handlu Kossuth podał do wiadomości ogólny 
wynik rokowań ugodowych i zaznaczył, że 
Austrya otrzymuje szereg koncesyi, jednakże 
zdaniem mówcy osiągnięte przez Węgry rezul- 
taty są dla Węgier pomyślne 1 to pomyślne 
na polu politycznem i gospodarczem jak rów- 
nież korzystne ze względu na zasady partyi 
niezawisłości. Prawno-państwowe zdobycze przy- 
sparzają Węgrom znaczne korzyści ekonomi- 
czne i niema powodu ubolewać nad kompen- 
satami, jakie Węgry poczynić musiały Austryi 
w zamian za owe zdobycze. Mowę Kossutła 
przyjęło stronnictwo do wiadomości. 

Budapeszt. Wszystkie przedłożenia doty- 
czące ugody poddano wczoraj na wspólnej kon- 
ferencyi ministrów ostatecznej rewizyi. O godz. 
8 wieczór podpisali te przedłożenia prezesi ga- 
binetów Beck 1 Wekerle, oraz ministrowie Ko- 
rytowski, Forszt, Auersperg, Derschatta, Kos- 
suth i Daranyi. O godzinie 10 min. 15 wieczór 
austryaccy ministrowie i referenci fachowi 
odjechali osobnym pociągem do Wiednia. 


(Depesze popołudniowe) 


Kraków. Wydział krajowy zarządził zmia- 
ny w administracyi tutejszego szpitala św. 
Łazarza z powodu nadużyć służbowych, popeł- 
nionych przez kasyera szpitala Konstantego 
Charzewskiego. Kasyer za przetrzymywanie 
kwot, które miał przesyłać różnym stronom zo- 
stał wydalony ze służby. Z tytułu przetrzy- 
mywania tych kwot Wydział krajowy nie po- 
nosi żadnej szkody. Kasyer wmieszany jest 
nadto w sprawę dostawy dla szpitala przez rze- 
żników gorszego mięsa, aniżeli było w umo- 
wie zastrzeżone. W tej sprawie dochodzenia 
prowadzi sąd karny. Rządzea szpitala, Juliusz 
Szczepański, został w charakterze urzędnika 
przeniesiony do Kulparkowa za to, że popeł- 
nił biurowe nietormalności przy odzyskańiu 
przetrzymywanych przez Charzewskiego kwot, 
przechodzących razem 7.000 koron. Nieformal- 
ności te popełnił Szczepański w chęci ratowa- 
nia Charzewskiego i jego rodziny, nie ponosząc 
żadnej współwiny w spełnionej przez Charzew- 
skiego defraudacyi. Likwidator Szwejkowski o- 
trzymał ostrą naganę. 

Kraków. W procesie o fałszowanie stem- 
pli ukończono przesłuchiwanie oskarżonego 
Ohrensteina i rozpoczęto przesłuchiwanie o- 
skarżenego Dawida Kesslera, który również do 
winy się nie poczuwa. Do Krakowa przybył 
już komisarz kryminalny z Berlina Miiller za- 
gentem policyjnym Bussem., Jutro zeznawać 
oni będą jako świadkowie. 

Budapeszt. Wczoraj wieczorem na konfe- 
rencyi stronnictwa konstytucyjnego oświadczył 
minister rolnictwa Daranyi imieniem rządu, że 
w ciągu dnia wczorajszego podpisano cały kom- 
pleks ustaw ugodowych, które 16 b. m. przed- 
lożone będą parlamentowi. Po mowie Daranyi'e- 
go, przyjętej oklaskami, wyraził prezydent 
stronnictwa Koloman Szell imieniem partyi 
rządowi zaufanie. 

Wiedeń. Ministrowie bar. Beck, Korytow- 
ski, Auersperg, Forzt, Derschatta, oraz refe- 
renci fachowi przybyli tu dziś rano z Budape- 
sztu. Przybył również prezes gabinetu We- 
kerle. O godzinie 10 rozpoczęły się w minister- 
stwie spraw zagranicznych zapowiedziane kon- 
ferencye ministeryalne w sprawach prawno- 
KANAL będące w związku z ugodą. 

godzinie 3 popołudniu przyjmie Cesarz w 
Schónbrunnie dra Wekerlego na osobnem po- 
słuchaniu. 

Warsząwa. Tutejszy sąd wojenny wydał 6 
wyroków Śmierci za udział w napadach zbrojnych 
na instytucye rządowe w gminie Słapia Nowa w 
gub. kieleckiej. 

Za umieszczenie niedozwolonych artykułów 
skazano (Gazetę codzienną i Kuryera warszawskie- 
go za 100 rubli grzywny, (Goniec na 500 rubli 
grzywny. 

Łódź. Do tkalni 
dotąd 700 robotników. 

W Pabjanicach 12-letni syn stróża zna- 
lazł na śmietnisku bombę, a chcąc przekonać 
się o jej zawartości, peczął rozbijać ją mło- 
tkiem. Nastąpił wybuch, który oderwał mu rę- 
kę i nogę. Śmiertelnie rannego odwieziono do 
szpitala. Wojsko dokonało rewizyi i aresztowa- 
ło w tym domu ośm osób. 

Łódź. Kilka dni temu w fabryce Krempfa 
dokonano grabieży. Onegdaj otoczyło tę fabry- 
kę wojsko i policya, a po rewizyi dokonanej u 
wszystkich robotników aresztowano 45 z nich, 
gdyż okazało się, że oni ową grabież urzą- 
dzili. 

Kijów. W mieszkaniu izraelitki Obuchow- 
skiej znaleziono kwity na zbierane składki na 
partyę socyalno-rewolucyjną, komitetowe pie- 
częcie i fałszywe paszporty. Obuchowską i jej 
siostrę uwięziono. 

Teodozya. Trzej bandyci napadli w po- 
ciągu na kasyera Towarzystwa eksportowego i 
zrabowali 15.000 rubli, poczem zatrzymawszy 
pociąg uciekli. 

Ryga. Wczoraj wieczorem wykonano na 
pociąg osobowy napad koło Dorpatu. Uzbrojeni 
bandyci jechali w pociągu w ostatnim wagonie. 
Nagle poczęli z platformy ostatniego wagonu 
ostrzeliwać przedostatni wagon, w którym je- 
chał urzędnik bankowy z wielką sumą pienię- 
żną. Żandarmi również dali strzały. Dwóch 
podróżnych i jednego ze złoczyńców zabito. 
Urzędnik bankowy, żandarm, pewna kobieta i 
kilku innych podróżnych odniosło rany. 

Pociąg pojechał następnie dalej do Walk. 
Bandyci uciekli, wyskoczywszy z pociągu. Pie- 
niądze ocałono. 

Paryż. Gaulois donosi, że cesarz Wilhelm 
i książę Bülow udzielili ambasadorowi niemie- 
ckiemu w Paryżu ks. Radalinowi ważnych in- 
strukcyj, odnoszących się do stosunków Fran- 
cyi z Niemcami. 


Silbersteina zapisało się 


Tanger. Pewien Hiszpan w nietrzeźwym 
stanie zabił żołnierza marokkańskiego ; zabójcę 
aresztowano. 

Teheran. Wiadomość, że nowy szach pod- 
pisał konstytucyę, wywołała we wszystkich 
sferach wielką radość; miasto było wczoraj 
iluminowane. 

Tokio. Cholera rozszerza się w sposób 
gwałtowny. Stwierdzono dziś 19 nowych wy- 
padków. 

DIET e n teir i a 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 9 października. M. hr. Bor- 
kowski z Krakowa. W. hr Jabłonowski z Zagwo- 
żdzia. K. Romański z Hrusiatycz. A. Zellt z Kra- 
kowa. W. Feuerstein z Czerniowiec. Dr. Leonard 
Bier z Krakowa. P. Zagórska z Peretok. Radzea 
Przetocki z Drohobycza. P. Sobański z Podola ros. 
S. Puntschert z Rozważa. S. Neufeld z Berlina. 
W. Krzyżanowski z Lisek. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 9 pażdziernika. R. Wisniow- 
ski z Ciemierzyniec. X. M. Semenów z Kołomyi. 
Z. Gąsiorowski z Zydaczowa. W. Lewicki z Łań- 
cuta. F. Mestetz z Pragi. E, Lustgarten, M. Huth, 
J. Fanta, O. Grünwald, J. Böhm, H. Lóbl i M. 
Neufeld z Wiednia. M, Kura z Jasła. X. J. Zula- 
wa z Dembowca. F. Alman z Krakowa. K. Mo- 
rawska zOdrzechowiec. A. Madeyski z Przemyślan. 
| wro o e WE"; wo r r WE" 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1 


poleca 


zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 
zniżonych kursach, oraz 


Losy na spłaty miesięczne. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
[GEE WBO WE KE R R | 


Budapeszt 9 pażdziernika. (Giełda zbożowa). 
Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 11'86—11'87, na kwie- 
cień 12':48—]2:49; żyto na październik 1008— 
1009, na kwiecien 1086—10'87 ; owies na pa- 
żdziernik 786—787, na kwiecień 8:50—8'61; 
kukurudza na maj 6'91—6'92. Rzepak na sier- 
pień 000—000. — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobie- 
nie: silne. — Pogoda: piękna. 
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Giełda południowa (godzina 12 minut 80, 
Wiedeń 9 pażdziernika. 

Marki 117.37, renta majowa 9660, węgierska 
renta koronowa 93:05, akcye: austr, zakł. kredyt. 
648 25, węg. zakl. kred. 16500, unglobanku 29850 
unionbanku 536.00, bankvereinu 536,00, landerbanku 
428.40, kolei państw. 66625 ]lombardy 154 75, akeye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 470.00, tytoniowe 
000:00, alpiny 60%:75, Rima Muranyi 55200. prag. 
T. żel. 2645, losy tureckie 18475, ruble 253.75. 
Usposobienie: spokojne. 

30/, renta rosyjska 1906 r. 86.60, 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od F"maja 1907 r. według czasu grodkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.26, 8,55, 9.45 
5.26, 9.50*. 

Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
6.40, 10.80*. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12* 


Z Czerniowiec: 12,20*, 8.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 
Z Kołomyi: 10.06. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.16, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.24. 5.00. 

Z Sambora: 8:00, 10.80, 1.55, 9.20*. 

Z Ławocznego: 7.29, 11-50, 10.50*. 

Z Tuchli: 3.51. 

Z Bełzca: 4.60. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.45", 8.25, 8.40, 2.45, 6.15*, 
7.05*, 7.20, 11.00*. 

Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 
7.00*, 11.15*, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.24*, 
11 85%, 

Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 

Do Jaworowa: 6.58, 6 30*. 

Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10,51%. 

Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Przemyśla, Chyrowa: 4.05. 

Ławocznego : 7.30, 2.26, 6.35%, 

Bełzea : 11.05. 

Stenieławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5,50. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 38 25, 
5-80 popołud. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1:46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10:05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 34 sier- 
pnia codziennie) 9:35 wieczór. 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1:15 po- 
południu i 925 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 1010 wieczór. 

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9'40 wieczór. i 

Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11°50 wieczór. 


Ze Lwowa: 


Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2-28, 
8'45, 545 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł, w niedziele 
i rz, kat. święta) 12'41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat, święta) 9'05 rano; (od 5 do 31 maja 
iod 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. Święta zaś od 
l czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915 
przedpołud. i 3-85 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1'385 popołud. 

Do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 
w niedziełe i rz. Eat. Święta). 

Do Lubienia 2:10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta). 


= 


6.20, 10.45, 2.17, 


w niedziele i rz. 


15/9 wł 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


A 


14) 
Śledztwo starej panny. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Okno miss Butterworth. 


(Ciąg dalszy). 

Sędzia śledczy zajmował już swoje miej- 
sce. Nie widziałam około niego przyjemnej twa- 
rzy pana Gryce, ale byłam pewna, że znajdo- 
wał się niedaleko. Nie zwracałam uwagi na in- 
ns obecne osoby, oprócz posługaczki, której 
twarz czerwoną i przestraszona oczy spostrze- 
gałam od czasu do czasu ukryte w niezwykłym 
kapturku, nie pochodzącym zapewne z firmy 
La Mole. - 

Żaden z Van Burnamów nie był obecny, 
ala przekonaną byłam, że kilku członków tej 
rodziny znajdowało się w małym pokoiku obok 
sali, którą zajmowaliśmy. 

trażnik policyjny Carroll był badany 
pierwszy. Opowiedział, w jakisposób zatrzyma- 
lam go i jak wszedł z posługaczką do domu 
Van Burnama. Opisał szczegółowo znalezienie 
trupa na podłodze małego salonu i zaręczył, że 
nie pozwolił nikomu — mówiąc to, zaszczycił 
mnie długiem wejrzeniem — dotknąć się trupa 
przed przybyciem ludzi, przysłanych przez biu- 
ro bszpieczeństwa. 

Pani Boppert, posługaczka, zajęła nastę- 
pnie miejsce agenta policyjnego i mogą zarę- 
czyć, że śledziłam każdy jej ruch. Zachowanie 
sią tej kobiety w obecności sędziego było ró- 
wnie dwuznaczne, jak w mieszkaniu Van Bur- 
nama, Zadrżała widocznie, skoro wymieniono 
jej nazwisko, a była przestraszona, kiedy kaza- | 
no wykonać jej przysięgę, że mówić będzie: | 
„prawdę, całą prawdę, samą tylko prawdę 


Ponieważ były to szczegóły, których nie 
mogła nie wiedzieć, odpowiedziała z łatwością, 
wyrażając wzrokiem, że nie rozumiała, dlaczego 
urzędnik zadawał jej pytania o rzeczach, o któ- 
rych sam również dobrze wiedział. Wyznała, 
że była posługaczką i zarabiała na życie, zaj- 
mując się robieniem porządków. Poczem przy- 
brała tak krnąbrną postawę, że już to samo 
powinno było podać ją w podejrzenie. Ale nikt 
zdawał się nie widzieć nic innego, jak zakłopo- 
tanie głupiej kobiety. 

— Jak dawno znasz pani rodzinę Van Bur- 
namów ? — spytał sędzia. 

— Na Boże Narodzenie będzie dwa lata. 

— Czy pani często zajmowała się u nich 
robotą ? 

— Dwa razy na rok, panie sędzio, pomagam 
przy robieniu porządków, na wiosnę i w jesieni. 

— Co pani miała tam robić onegdaj ? 

— Wymyć podłogę w kuchni i zrobić porzą- 
dek w jadalni. 

— Czy po to wezwano panią ? 

— Tak. Pan Franklin Van Burnam zawia- 
domił mnie. 

— I to był pierwszy dzień zajęcia pani w 
domu ? 

— Nie, panie. Przepędziłam tam cały dzień 
poprzedni. 

— Mów pani głośniej, rozkazał sędzia, pa- 
miętaj, że wszyscy tu obecni powinni cię słyszeć, 

Podniosła głowę i rzuciła przestraszony 
wzrok na słuchaczy. Widocznie nie podobała się 
jej ta jawność, do której była zmuszoną. 

— Skąd dostałaś pani klucz do domu i któ- 
remi drzwiami weszłaś ? 

— Weszłam drzwiami służby, a klucz wzię- 
łam od rządzcy pana Van Burnam w Dey-street ; 
musiałam tam po to umyślnie chodzić. 

— Teraz opowiedz nam pani wszystko od 


— Nazwisko pani, imię, stan i zamieszka- | chwili spotkania agenta policyjnego we środę 


PRZERLĄD z dnia 10 Października 1407. 


Opowiadała ogólnikowo o tem, co zaszło, 
ale wikłała się i potrzeba było zarzucać ją py- 
taniami dla wydobycia najdrobniejszego szcze- 
gółu. Ostatecznie powtórzyła wszystko, co już 
wiemy: że weszła do domu razem z agentem 
policyjnym i że znaleźli oboje ciało ofiary w 
małym salonie. 

Innych pytań jej nie zadano i powróciła 
na miejsce. Wyglądała dość spokojnie, z czego 
wyprowadziłum wniosek, że nie spodziewała się 
tak łatwego zakończenia. A jednak uprzedzałam 
przecież pana Gryce. 

Wezwano następnie doktora, którego ze- 
znania były najważniejsze. Sprawił mi niespo- 
dziankę. Po zwykłym wstępie sędzia prosił go 
o zaopiniowanie, ile czasu upłynąć mogło od 
śmierci nieznajomej do chwili, w której go we- 
zwano. : 

— Przeszło dwanaście godzin, a nie więcej 
jak ośmnaście. 

— Czy trup był już sztywny ? 

— Nie, ale to wkrótce nastąpiło. 

— Czy zbadałeś pan rany, spowodowane 
upadkiem etażerki i znajdujących się na niej 
drobiazgów ? 

— Najzupełniej. 

— Proszę je opisać. 

Gdy to uczynił, w krótkich wyrazach, ale 
bardzo jasno, sędzia dodał: ` 

— A teraz powiedz pan, która z tych li- 
cznych i ciężkich ran spowodowała śmierć ? 

wiadek przyzwyczajony do podobnych 
badań, wznosząc na sędziego wzrok spokojny, 
ale pewny, powiedział wolno lecz z przeko- 
nanłom: "“ 

— QOśmiełlam się zeznać, że żadna z tych 
ran nie spowodowała smierci. Ofiara nie była 
zabita skutkiem przewrócenia etażerki. 

— Nie była zabita skutkiem przewrócenia 
etążerki? Co pan przez to rozumiesz ? Czy mebel 


zapytał sędzia. 


— Był dość ciężki i przygniótł kobietę w spo- 
sób aż nadto wystarczający dla pozbawienia 
życia, gdyby jeszcze żyła przed przewróce- 
niem ną nią etażerki. W tym wypadku jednak 
zgniotła tylko ciało, z którego życie juź uszło. 

Na podobne zeznanie objawiły się różna 
poruszenia między obecnymi, ale sędzia nie 
zwracając na nie uwagi, pośpieszył dodać: 

— Doktorze, to bardzo ważne zeznanie. Je- 
żeli ofiara nie straciła życia wskutek ran, za- 
danych jej przez przedmiot, który ją przy- 
gniótł, cóż było powodem śmierci? Czy możesz 
pan twierdzić, że nieznajoma umarła śmier- 
cią naturalną, a upadek etażerki był tylko wy- 
padkowym ? 

—- Nie panie. Śmierć nie była naturalna. Ta 
kobieta została zabita, ale nie przez etażerkę. 

— Zabita, nie przez etażerkę? Czy miała inną 
ranę, która, zdaniem pańskiem, sprowadziła 
śmierć ? 

— Tak jest, panie sędzio. Podejrzewając, że 
umarła w inny sposób, jak to się zresztą już 
na pierwsze wejrzenie zdawało, zbadałem tru- 
pa drobiazgowo i znalazłem na karku, gdzie 
się zaczyna porost włosów, maleńką plamę. 
Przypatrzywszy się bliżej, spostrzegłem cienki 
kolec stalowy bardzo ostry. Ręka pewna wbiła 
go w miejsce najdraźliwsze i śmierć nastąpiła 
natychmiast. 

Pomiędzy obecnymi powstało chwilowe 
poruszenie, ale z mojem wzruszeniem nie mo- 
gło isć w porównanie. 

Więc to szyja, a nie serce zostało przebi- 
te. Pan Gryce pozostawił mnie w przekona- 
niu, że rana w serce była zadana. Co za zrę- 
czność i zimną krew posiadał morderca ! 

Gdy się uciszyło, sędzia prowadził dalej 
badanie głosem poważnym: 

— Czy ten kolec stalowy był częścią jakie go 


—- Nie, stal nie była dość hartowna, chirurg 
by takiej nie używał. Była to stal zwyczajna, 
a narzędzie złamało się przy zadaniu rany. 
Znalazłem tylko jego ułamek. 

„— Masz pan ten koniec? 

— Oto jest. 

I podał kawałek stali przysięgłym. 

Sędzia tymczasem mówił: 

-— Nie mógłbys nam powiedzieć, doktorze, 
ile czasu upłynęło od chwili zadania śmiertel- 
nej rany do czasu otrzymania ciosów przez 
przewróconą etażerkę, która ofiarę tak zeszpeciła? 

— Dokładnie określić nie mogę, ale musiał 
dł uższy czas upłynąć. 

„Dłuższy czas upłynął!*, a według moich 
ztsznań, morderca przebywał w domu tylko 10 
mzinut. Wszyscy okazali zdziwienie, a sędzia 
jakby odgadując, co się działo w umysłach słu- 
chaczy, dodał głosem, w którym przebijała się 

i ważność pytania: 

— Więcej niż 10 minut? 

Doktór nie zawahał się, był pewny swego. 

— Tak, więcej niż 10 minut. 

Byłam zdumiona. Przyszedł mi na myśl 
zegar, ale żaden muskuł nie drgnął na mojej 
twarzy. Starałam się zapanować nad sobą. 

— Jest to twierdzenie, którego wcale nie o- 
czekiwaliśmy — powiedział sędzia. Na czem je 

; pan opierasz ? 

— Na dowodach bardzo prostych, znanych 
przynajmniej dla lekarzy. Było za mało krwi, 
aby rany ze zgniecenia zadane były przed 
śmiercią, albo wkrótce po niej. Gdyby kobieta 
jeszcze żyła w chwili upadku etażerki, albo gdy- 
by tylko przed chwilą pozbawiona była życia, 
podłoga byłaby zbroczona krwią, płynącą 
Z Tan. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nie? — zapytał sędzia. 


Rande? 


przy pi. Maryeobim > 
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we Lwowie, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 
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Kawa palona 


za pomocą gorącago powietrza 
cdług zasad hygicny, znekorita w sma>n i sremacie 
codziennie świeże pzłtona 


IETEN 


14 kilo kawy palonej Melange Nr. I 1 E. čO gr. 
5 p 5 A U.i bow EA; 
» A - z 5 LU=Ct gafy e 
» » LJ n s- IW. 2), 40 g 
n Mejango cesarika 5 VM... 80% 


poleca 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, 
Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


ul. Wałowa 11 A. 
Handel nowo otworzony. 


Właściciel Maryan Kempner. | 
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pod Wenecją 


hydropatyczny 
otwarty corocznie 
cd 15. października do 


m li, Le? te 


Najnowsze urządzenia lecznicze, komiort wzorowy. 


Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia 
14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie. 


Kores» po polska — adreo: Dy A ERERG Lido-Uenezia, Italia. 
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we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESYTYAWIALNE 


(Fahrsvbeirhefty; kombinowane-akrężna (Rurdreise, i pewrae 
ine do wszystk:ch i ze wszystkich sasczniojszych mioiecowości Eu- 
ropy z waśnością 45—89 I 90 dzi | opatem od 12—35 pro- 
cent od cen normalnych, 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Ma obecny sezon 
psleca się zeszyty jazdy powrotne z oipowiednim opustem do wszy: 
stkioh miejscowości połndniowych jak: 
Biaritz, Flume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca. 
pri, Neapolu, izzy, Fierencyi, Rzymu ete. 

Do Karlsbału, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 

my, Hsmberga, Paryża s wztnością 46—50 i 99 dni. 


BILETY KAŻSTOKOWE 


uwykłe do wszystkich stacy! w kralu i zagranicą, 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 

Zamówione bilety na prowiacyąę wysyła się za zaliczką 

pocztową lub też za pośrednietwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówieniu bilotu zestawia!lnego należy nadeałzć 4 ko- 
rony zada m i podać dzień, Gd którego bilet ma być ważnym. 


582G806G6066 |608GG6G8086 


Reda ktor odpowiedzialny Wacław Miasłowski. 


irano przed domem Van Burnama. 


YN ej szalki | Kuczyński 


wim i dolikatszów 


Ludwika Juliusza Stadtmillera 


Erots] PrueznCumiki. 


Przygotuję szybko — pewnie do e- 
gzaminu sądowego. Zgłoszenia „Prawo* 


Lwów, Plac Bernardyński 1. 8. 
Magazyn broni i pracownia ru- 
sznikarska. 

Polecamy broń myśliwską, ś1utową i ku- 
Jewą, orez wszelkie przybory łowieckie, 
Roperacye uskuteczniamy tanio i dokła- 
dnis. Ceny nizkie. 


Winogrona stołowe 
najlepszej jakości, codziennie świeże wprost 
z krzaka 5 klg. opłatnie 1 złr. 75 ct. Wie 
no z roku 1902 czerwone lub białe 
w beczułkach pocztowych 41/, 1. 2 złr. 
Wino naturalne L. Altneu Wersecz 
PN _ 13. (Wegry). A E 

Skład płócien Korczyńskich 

Lwów, Halicka 16. 
poleca płótna i weby ezysto lniane ro- 
zmaiłej szerokości. Bieliznę stołową, rę- 
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę damską w wielkim wył.orze. Go- 
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 
od złr. 207. 


Kapitaliści w” 
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
ru okagówego „Gazety handlowej". Abo- 
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


Lenartowicza 15. mieszkania z naj- 
wyższym komfortem urzędzone cd 15 paź- 
dziyruika. 


Najbardziej zadawnione wilgoć i grzyb 


w kościołach, pałacach, domach murow. 
luk drewnian. usuwam raz na zawsze moją 
patent. od lat 10 wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi sam podług opisu 
robstę mniejszą; do większych posyłam 
wprawnych majstrów. Przesyłka próbna 
6 K. Fr. Mossoczy. fabryka „glazury- 
ny“ i patent. płyt słomisnych, Lwów, He- 
tmańska 12. (biuro Spółai budowniczych). 


iko Aol Kort. 


Kompletne sypialnie z lustrami i marmu- 
rami im. orzechowe, dębowe, mahoniowe, 
i palisandrowe Ogromny wybór mebli sa- 
lonowych, jadalń, pokoi męzkich mebli 
giętych i luksusowych ; sofy, otemany, fo- 
tele zwykłe i rozkładane. Łóżka mosiężne 
i żelazne, łóżeczka dziecinne, matsrace 
sprężynowe i druciane. 
Największy wybór dywanów, chodników, 
portier, firanek, stór, kap, pledów, koców, 
«ołdsr, materaców, poduszek i i. p. 
Presimy przed zakupnem gdziekol- 
wiek hądź łaskawie zobaczyć przedtem 
nasze składy i porównać ceny. Przy wię- 
kszych zamówieniach możliwie najdogo- 
dniejsze spłaty bez podwyższenia cen. 
Własna pracownia tapicereką stolarska i 


pościelowa — polecają p i 
Józef Schuster | Kać. Toczyski 
Lwó Maja 5. 


wów, ul. 3-go 


Słabość męzką 
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości, oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrewie, jak pewno i trwale usu- 
nąć poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrowana: Dr. Retau'a. Ochro- 
na własna. Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objaśnie- 
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran- 
co należytości, otrzyma się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn Wy- 
dawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin Leipzig, Neumarkt 

21 w Niemczech). 


Po cenach i 


redakcyjnych ogłoszenia do w'zysż- 2 
kich bez wyjątku dzienników, Gi 
lwowskich, krakowskich, È 
warszawskich, wiedeńskich, § 
czeskich, francuskich ect, f 
czasopism fachowych miajscowych, | 
zamiejscowych i sagranicznych, su” 
mówienia na klisse i rysunki do $Ą 

ogłoszeń, prenumerztę na 

wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencya dzienników i ogłoszeń | 
Sokołowskiego A 
we Lwowie, Pasaź Hausmana Nr. 9. gł 
Kesatorysy gratia. * 


Potrzebny jest lokaj dobrze obe- 
znany ze służbę i z dobremi świadectwa- 
mi. Zgłosić się do Administracyi Przeglą- 
du, S;ykstuską l. 45. 


nie był dość ciężki, aby śmierć sprowadzić ?— 


narzędzia chirurgicznego ? 


oleca 
p lı butelka 3 


— 


Wódki wyrobu własnego 


K. — ' butelki 1:60 K. 
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Š KAPELUSZE 
| HABIGA 
ANGIELSKIE 
SCOTTA 
I WŁOSKIE 
BORSALINO 


Moryrewsta « KRzyszkowski 
Lwów, Hotel George'a. 
'(0688618880068G868Q 
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Półn. Ńiem Lloyd, Brema 
(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 
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Generalna Agentura dia Galicyi 
G we Lwowie: Pasaż Hausmaca 9. 


2009 ODDOGOD0OODOOCOQ 


AH paS 


RO ZE E UPR ZE ZŁA 
Eezpośrednia połączenia przowow 
we, oesarskimi pośpiesznymi, i po- 

cztowymi parostatkami. ——= 


Do Stanówźjedn. Ameryk 
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
== Japonii, Chin etc. 
Bilete kolejowe do każdej stacył Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Póta. niem, Loydu we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 


1; 


o a'H M, 


'||Już wyszeui nowy!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1007. 


Rozkład jazdy pociągów oschowych pospiesznych w Ga- 
iicyi i Bukowinie. 

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biłetów do wszystkich rtacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal. 


i Do nabycia w Biurza Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
| we wszystkion trafkach. 


== 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 
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3000060000000600000600006600050000005 
Drzewka, krzewy i sadzonki 


owecowe i ozdobne 
EG w tłajlepszej jakości, do sadzenia jesiennego "SH 
poleca 


S JULIAN br. BRUNIGKI 
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DD 


0399999099909099 390929390 


2 „11% . 

8 szkólki w PODHORCACH obok Stryja. 
Kto zamawiając powoła się na ogłoszenie 

G W „Przeglądzie” otrzyma ładną roślinę 

== w dodatku. p 43 


(BB00B0C©G0G0000350009000 .000050000000060600 
1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX. 


Nowości Muzyczne 


poświęcony celniejszym utworom fiorteopianewym współczesnych 
polskich i zagranicznych kompozytorów. 


Na treść pisma w kw. II. składają się następujące utwory: 


,GAŁKOWSKI K.: op. 8 Nr. 5, Polonez. GA.WROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 
MEŁLCER H.: Nokturn. RZEPKO WŁ.: Preludyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic” poematu Renartowioza. BERGER RUD.: „A quoi penser- 
vovs? Valse lente, LASSON P.: Cresceudo, szkic charakterystyczny. RAME- 
AN-GODOWSEI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOWSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Barkerola. SINDING CHR.: Melodia i SITT H. op. 43, Serenada. 

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył, poczt. kop. BO, 

,Kwartalnie rb. $ kop. 25, z przesył. poczt. rb. 1 kop 50, Półreczne i rocznie 

w tymże stosunku, Za granicy rb. 7, Zeszyt pojsdynczy kop. 60. 

Premia dia rocznych abonentów. 

a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 
albo za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną məatode Leszełyck'o: 
ga. (Na przesyłkę premium kop. 80). 

i b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza s'ę EP" PIANI- 

RIO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli ~} dla każdego tysią 

ca abonentów. 

| , Premium wygryws. posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 

jwiadały takimże cyfrom głównej wygranej 169 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 

jakiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). 

| Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarn'e 

gdzie wnieśli pioniądze. 

Adres Redakoyi i Administracyi: Warssawe, Wareska 45. 


Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, 1 inne kraje. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej. 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokolowskiego 
Lwów, Pasaż Hiausmana 9. 
—= Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. == 


Z drukarni E. Winiarzs. 


